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Dookoła zatargu polsko-gdanskiego.
Minister Strassburger wyjechał do Warszawy. — Liga Narada w zajmie się zatar­
giem 18 lute jo . — Kluby poselskie domagają się zasadniczej rewizji stosunków 
z Gdańskiem. — Posiedzenie senatu gdańskie jo . — Wszystkie partje gdańskie 
aprobuję stanowisko zajęte przez Senat wobec Polski. — Zaniepokojenie. — Ciężkie 
położenie gospodarcze w Gdańsku. —  Ucze.tników zamachu na polskie skrzynki

pocztowe wysiano pofa.emnże da Ifcalborge 
Gdańsk, 21. 1. (A. W .) Minister dr. Strasburger, któ­

ry wyjechał dzisaj do Warszawy weźmie udział w  po­
siedzeniu komisji Sejmowej w  sprawie incydentu poczto­
wego w Gdańsku.

Gdańsk, 21. 1. (PAT.) Według wiadomości z wyso­
kiego komisariatu Ligi Narodów w dn. 18 lutego odbę­
dzie sie w Genewie posiedzenie komitetu prawników Li­
gi Narodów w  sprawie polskiej dyrekcji kolejowej w 
Gdańsku.

Warszawa, 21. 1. —  Kluby poselskie Chrz. Dem., Z. 
L. N., Ch. N., P  S . L  Piast i N. P. R. złożyły wczoraj 
następujący wniosek:

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wobec zamachu w 
Gdańsku na prawa, przyznane Rzeczypospolitej Polskiej 
w  traktacie wersalskim artykuł 104 list. 3, konwencji pa­
ryskiej artykuł 29, oraz umowy warszawskiej art. 149 do 
168 w zakresie urzędowania i wykonywania bez żad­
nych ograniczeń siużby pocztowej, telegraficznej i tele­
fonicznej między Polską i portem gdańskim, oraz przez 
port gdański z zagranicą, sejm wzywa rząd do wprowa­
dzenia w życie w całej rozciągłości wszystkich praw 
przyznanych Polsce w tym zakresie, raz z przejęciem 
na'eżnej Polsce własności, jak np. kab'a 7-miożyłowego, 
oraz 10-ciu przewodów telegraficznych i 6-ciu przewo­
dów telefonicznych w myśl postanowień międzysojusz­
niczej komisji podziału mienia zatwierdzonego przez ra­
dę ambasadorów dnia 5 kwietnia 1922 r. jakotei przy­
znanego gruntu pod budowę radiostacji na Westerplatte, 
co wszystko dotychczas nie zostało przez wolne miasto 
Gdańsk wydane z jaskrawem pogwałceniem ostatecz­
nych i obowiązujących postanowień.

2) Wobec tego, że włączenie wolnego miasta Gdań­
ska w  po'«ki obszar celny, postanowione bez zastrzeżeń 
w  traktacie wersa'skim art. 104 ust. 1. unicestwione jest 
lub utrudnione z wielką szkodą dla państwa przez postę­
powanie urzędników celnych, podlegających perso­

nalnie i dyscyplinarnie senatowi wolnego miasta 
Gdańska, sejm wzywa rząd do zapewnienia peł­
nej władzy Rzeczypospolitej Polskiej w zakresie 
ce inym; aż do przeprowadzenia takiego stanu 
rzeczy, sejm wzywa rząd do ograniczenia do minimum 
clenia towarów w Gdańsku i skierowania ruchu towarów 
na inne drogi i Inne urzędy celne z pominięciem wolnego 
miasta Gdańska.

3) Wobec tego, że traktat wersalski przyznał wyso­
kiemu komisarzowi w art. 103 jedynie i wyłącznie pra­
wo orzecznictwa w pierwszej instancji w sprawie spor­
nej między Polską a wolnem miastem Gdańskiem z mo­
żnością odwołania się, a tymczasem wysoki komisarz 
bądź to worzeczeniach swych zmierza do zmiany stanu 
prawnego, jak np. w rozstrzygn ęciu z dnia 7 11 1924, 
wprowadzającem dowo’nie pojęcie i określenie rzekome­
go państwa gdańskiego, bądź to stara się wchodzić w 
dziedziny bezpośredniego zarządu, wykraczając poza 
orzecznictwo pierwszej instancji oraz używa w tym ce­
lu niedopuszczalnego nac sku na generalnego komisarza 
Rzeczypospolitej przez grożenie takiemi nieuprawnio­
nemu zarządzeniami, narażającemi prawa i mienie pań­
stwa polskiego, jak zniszczenie polskiego urzędu poczto­
wego, s jm wzywa rząd, do podjęcia właściwych kro* 
KÓw celem sprowadzenia działania wysokiego komisa­
rza w ścisłe granice prawne.

Wobec tego, że wolne miasto Gdańsk, wysuwając 
obecnie wbrew wyraźnemu brzmieniu traktatu wersal­
skiego zupełn’e dowolne pojęcia państwa gdańskiego 1 
suwerenności gdańskiej, stara sle też we wszystkich 
dziedzinach uszczuplić przyznane Polsce traktatem wer­
salskim prawa państwowe wGdańsku. sejm wzywa do 
podjęcia kroków celem przeprowadzenia właściwego 
stanu rze :zy  w całokształ fc spraw polskich w Gdańsku 
a tern samem istotnego zapewnienia Polsce dostępu do 
morza.

Dyskusja w senacie gdańskim nad stosunkiem Gdańska do Polski'
Gdańsk, 21. 1. (PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu gdańskiego rozpoczęła się dyskusja nad dekla­
racjami prezydenta Sahma 1 sen. Volkmanna. Głównym 
momentem dyskusji był stosunek Gdańska do Polski, a 
zwłaszcza do ostatniego konf iktu pocztowego. Przema­
wiali przedstawiciele nacjonalistów, socjai-demokratów 
i zjednoczenia liberalnego. Przemówienia ich, nie wyłą­
czając nacjona'istów były stosunkowo spokojne, jakkol­
wiek nie pozbawione ostrych wycieczek -przeciwko p o'- 
sce i odb jaiy wyraźme od nastroju urabianego w ostat­
nich czasach przez prasę gdańską. Z drugiej strony 
przemówienia te zdradzały wyraźnie zaniepokojenie co 
do dalszego rozwoju wypadków, zaniepokojenie wyra­
żające się w systematycznem nawoływaniu senatu do 
poczynienia wszelkich wysiłków w celu skłonienia Rady 
Ligi Narodów do niezwłocznego załatwienia konfliktu i 
to na korzyść Gdańska.

W szyscy bez wyjątku mówcy dzisiejsi aprobowali 
stanowisko zajęte przez senai wobec Polski, podkreśla­
jąc ze szczególnym naciskiem państwowa samodzielność 
Gdańska. Poseł nacjonalistyczny Schwegman, przyto­
czywszy cały szereg zarzutów przeciwko Polsce, o- 
świadczył, że zastosowanie sankcji, któremi grozi Gdań­
skowi, byłoby naruszeniem traktatu wersalskiego jedno­
stronne bowiem sankcje są niedopuszczalne

Omawiając budżet.w. m. Gdańska przedstawiciel na­
cjonalistów narówni z wszystkimi innymi mówcami do­
magał się podwyższenia udziału Gdańska w polskich do­
chodach ce’nych. Naw;ązujac do wystąpień prasy pol­
skiej, a zwłiszcza „Gazety Gdańskiej" pos Schwegman 
oświadczył, że jeżeli środki prawne okażą sę niedosta­
teczne, aby poskromić „Gazetę Gdańska", wówczas se- 
nąt zastosować bedzie musiał inne środki wiodące do te­
go celu. Social-demokrata Gebl odp;erał wsze!k!e hi­
storyczne pretensje Polski do Gdańska, stwierdzając że 
Polska u-fcrew traktatom usiłuje rozszerzyć swe prawa 
-.v Gdańsku Mówca w  inreniu swej pariji aprobował 
stanowisko senatu w  sprawie konfiktu z Po'ska. oświad­
czy? łednąir. te Jeżeli i^zie o kwestie p^rozurptorra z Pw-
•ką. to w  tym kierunku niejednokrotnie grzeszono zaró»-

wno ze strony senatu, jak i partji narodowo-niemieckiej. 
Senat gdański, zdaniem socjal-demokratów. powinien 
był przedewszystk:em wyśledzić i ukarać winnych incy­
dentu z polskiemi skrzynkami pocztowemi.

Przedstawiciel zjednoczenia !ibera'nego Neuman, 
rozpatrzywszy zarzuty, stawiane Po'sce przez poprzed­
nich mówców, oświadczył żę Gdańsk domagać sie musi. 
aby opiekę nad Gdańskiem na wypadek jakichkolwiek 
zawikfań wojennych, sprawowaną — jak wiadomo — 
przez Polskę, powierzyć jakiemukolwiek innemu pań­
stwu. a nie Polsce, której jedynym celem jest połknięcie 
Gdańska.

Omawiając po'itykę wewnętrzną senatu, przedstawi­
ciel zjednoczeń a liberalnego wyraził sfę o niej bardzo 
krytycznie, stwierdzając, że senat gdański jest tylko fiiją 
partji narodowo-niemieckiej. Ujawnia się to jaskrawo w 
obsadzeniu s<anowisk rządowych wolnego miasta. Se­
nat, jeżeli nie znajdzie na te sfanow^ka odpowiednich 
osobistości w Gdańsku, sprowadza je bez ceremonii z 
Niemiec. Omówiwszy nadzwyczaj cieżkie położenie go­
spodarcze Gdańska zpowodu trudności politycznych i 
niemożliwych do zniesienia podatków, mówca oświad­
czył. że senat czyni wszystko, aby postępowaniem swo- 
jem odstraszyć od Gdańska zagranicznych finansistów, 
kupców i przemysłowców.

W  końcu wysunąwszy cały szereg żądań w  dziedzi­
nie pohtyki wewnętrznej pos Neuman zaznaczył że je­
żeli senat nie wypełni w najkrótszym czasie tych żą­
dań, stronn etwo mówcy wyciągnie z tego naldalej idące 
konsekwencje i przejdzie do opozycji. Zauważyć należy, 
że w  razie spełnienia tej zapowiedzi, senat znalazłby sie 
w położeniu bez wyjścia, gdyż byłby skazany na popar­
cie tylko ze strony narodowców niemieckich 1 centrum 
a zat-m znalazłby r e  w znikomej mniejszość5.

Gdańską 21. 1. (PAT.) „Baltische Presse" donosi na 
podstawie wiadomości, pochodzących z kół politycz­
nych,. że główni uczestnicy zamachu na po'skJe skrzyn­
ki noezrowe wysłani zostali potajemnie do Malborga, ce­
lem uchromenla fch nrzed kara.

(Dokończenie na drugiej stronie.)

W rocznicę powstania
styczniowego.

Zaczęto się to wielkie narodowe męczeństwo 22-go 
styczna lób3 roku i trwało, aż kiedy, dnia 5 sierpnia 
18ó4 roku zawiśli na stokach cytadeli warszawskiej kie­
rownicy powstania: Jozef Toczyski, Jan Jeziorański, 
Rafał Krajewski, Roman Zuliński i dyktator Romusńd 
Traugutt. Nie była to regularna wojna, bo b akło do 
tego do naszej stronie sił, — jeno wśród chłodu i głodu 
przygodnie staczane potyczki w liczbie k ilkr^t. w tern 
bitew kilkanaście zaledwie, przyczem ziemie polskie pod 
zaborem rosyjskim zmieniły się w jedno wielkie cmen­
tarzysko i pogorzelisko. Na Litwie szalał Murawjew. w 
W arsow ie Berg. Z powstańców — szcześMw kto zg i­
nął od kuli, bo iluż zawisło na drzewach przydrożnych, 
ilu w najokrutniejszy zamęczono sposób, ilu powędrowa­
ło w katorgi Sybiru; któż zaś zliczy spaiore op-b^by i 
dwory, konf;skaty i rabunki mordy bezbronnych, łzy  
sieroce i wdowie — Nie o tern jednak clico mówić, bo 
dziś n e czas jeszcze na bolesne roznarmetywanie prze­
szłości Porwani w wir życ'a budującej sie Ojczvzny. 
postawień1 nag'e wobec o!brzvm'rb ra^nd^żt-ń ieżeH na 
moment sięgamy myślą w nrzes-^ość — ło jedmię d’ ate- 
go. by sie tam czotroś nauczyć i zastosować to dla po­
żytku teraźmpisznści. — Cóż nam tedy w  ty u względzie 
dać może rok 1863

Otóż uczy on przedewszystk.cm, że wszelki pro­
gram jeżeli ma pociągnąć za sobą naród i przynieść mu 
korzyści, musi się zrodzić z jego ducha i uwzględniać 
jego tsio ne potrzeby, — inaczej stac się może źródłem i 
przyczyną najzgubniejszych poczynań i nieszczęść. Tej 
właśnie prawdy nie uwzględnił margrabia A. Wielopol­
ski, właściwy wielkorządca z raimen.a Rosji. Gdy cały 
naród pragnął niepodległości przynajmniej w granicach 
Królestwa Kongresowego i Litwy razem złączonych, ta 
Wielopolski godził się na drobne ustępstwa dla szczupłe­
go obszaru ziem samego tylko Królestwa Kongresowego 
przy ca.koWitej zależności od Rosj i dla przeprowadze­
nia tego programu, którego bezv. art'ś. i > ( śj uwalała 
się najlepiej uciskiem Polaków przed 1831 r i ur>adki?m 
Królestwa Kongresowego — popełniał coraz to nowe 
gwałty nad własnym narodem... od rozwiązania To­
warzystwa Rolniczego, przelewu krwi na micach. spro­
wadzenia do kraju nowych wojsk rosyjskich itd. aż do 
wcielenia przemocą do armji rosyjskiej podejrzanych o 
spiskowanie, drogą barbarzyńskiej „branki" Otóż ten 
lekceważący opinję, uczucia i godność narodu program 
i czyny Wielopolskiego popchnęły młodzież w lasy i 
w łożyły jej do rąk broń wtedy, gdy nikt w narodzie nie 
był do powstania przygotowany, gdy przeciw nieuzbro­
jonym mespełna 10 000 powstańcom  Rosja miata w Pol­
sce przeszło 90 000 zawodowego żołnierza.

A c zy i w odrodzonej Polsce nie byliśmy 1 nie je­
steśmy świadkami podobnych, sprzecznych z wola i in­
teresem narodu programów ł czynów by wspomnieć o 
planach federacji, sojuszach z Petlurą. wyprawie na Ki­
jów, o umizgach do Niemców, o międzynarodówce i pa­
cyfizmie, których do haseł wyznawcy za granica chcs 
nas uczynić bezbronnymi, by tern łatwiej zagrabić Śląsk 
i Gdańsk. Czyż powyższe programy i czyny, równie 
jak poczynania Włelopo^kiego obce narodowi nie mają 
w Polsce oparcia i pomocy od socjalistów, „W yzw o ’e- 
nia" a nawet „N. P. R ". którzy, czyż nie torują u nas 
drogi komunizmowi przez brutalne, jak Wielopolskiego 
branka, wydzieranie narodowi wiary, rodziny, narodo­
wości, własności, tradycji itd., za co w szystko właśnie 
bohaterowie 1863 roku iy d e  s *e  ponieśli w ofierze — 
nam na przykład 1 wzór. Wprawdzie niezgodne 7 du­
chem narodu nie zwycięża one. iak nie zw y c ię ży ł pro­
gram Włe'opctskiego. a'e na ileż ofiar narażają nas wte­
dy, gdy nam trzeba wszystkie wytężyć siły do pracy
nad budową Państwa.

\
Mówtmy następnie, iż rok 1863 dał nam pokrzepie­

nie serc. „Wyście wznowili — mówi Makuszyński w 
Imię Boskie sprawę, która zdawała się być umarła a 
przez was oży ła .... wyście byli naznaczeni przez Boga 
stróże, którzy kołatali w drzwi, aby nikt nie spał. lecz 
czuwał pośród nocy dusznej, złej ł dręczącej". Tak — 
zgoda zgoda na ślepo, bez położenia na i°dnei szali wa- 

owvch ki'kudzles:ęclu tysięcy młodych żywotów 
'udzkich i ziszczonego mienia ł łez sierocych a na sza- 
i drugiej owego nokrzemenia serc którego dostat»cz- 
nem źródłem mógłby może aż do dni dzisiejszych być



s O Ł O 8 P O M O R S K . 23-go etyczni. t«28 f.
Prasa francuska o zatargu polsko-gOctńskim.

Paryż, 21. 1. (PAT.) Dz'enniki francuskie omawiają 
w dalszym ciągu z wielkiem zainteresowaniem sprawę 
zatargu polsko-gdańskiego. „Action Francaise“ radzi 
mieć pilne baczenie na każdy incyaent po sko-niemieeki. 
Nemcy — pisze dziennik — które wobec Francji podno­
szą sprawy wielkiego znaczenia, jak np. sprawę zawar­
cia traktatu handlowego, gromadzą po stronie polskiej 
drobne sprawy i wzmożonemi Ukłóciami szpilek pod­
trzymują meprzyjazny stan umysłów i oczekują poważ­
niejszych protestów dla wywołania casus belli. Gdańsk 
odgrywa dzisiaj między Niemcami a Po ską rolę Ma- 
rokka między Niemcami a Francją poczynając od roku 
1900. Przyjście do władzy w Berlinie gabinetu prawico­
wego jest faktem mogącym przyczynić się do powięk­
szenia szeregu nieporozumień z Polska, które w ka­
żdej chwili mogą D-rzerodz ć się w konflikt.

-,Matin“ podkreśla zwiększenie się w Gdańsku wpły­
wów nacjonalistów n emieckich. Na lem cierpią jedna­
kowo Francuzi i Polacy. Stanowisko komisarza L :gi 
Narodów — pisze ,Matin“ — fest godne ubolewania. Je­
żeli będzie on stal przy swoich zarządzeniach, sprzeci­
wiając s:e swobodnemu użytkowaniu przez Po'ske por­
tu gdańskiego, w talom razie Polska bedzie mus’’ała w 
najbliższej, przyszłości zaniechać kierowania swego ru 
chu handlowego na rort, me daiocy jej dotąd żadnych 
korzyści. Ni°ktńre fTmy francuskie zanTerzeja już prze­
nieść się do Bydgoszczy i kierować swoje towary przez 
Szczec:n. co bvtobv noczatkiem imadku nortn cda^sMe-

go. Alternatywy tej nie należy posuwać zbyt daleko 
wobec tego. iż senat nacjonalistyczny prowadzi politykę 
szowinistyczną i pragme widzieć Gdańsk umierającym 
za ojczyznę niemiecką.

„Journal des Debats“ podkreś a z naciskiem nieza­
przeczalne prawa Polski w sprawie .komunikacji poczto­
wej i krytykuje stanowisko M ac Donella, działającego 
nie tak, jak przystało komisarzowi Ligi Narodów, które­
go zadaniem jest czuwanie nać poszanowaniem trakta­
tów.

,Ęre Nouvelle“  oświadcza, iż obecny konflikt jost
j :dnym z epizodów ciągłej watki, prowadzonej przez 
Gdańsk pod kierownictwem prezydenta Sahma, byłego 
urzędnika pruskiego, inspirowanego przez wiceprezy­
denta Ziehma, który w r. 1922 oświadczył w Kwidzynie f  
w obecności Hindenburga o niewygasajacem przywiąza­
niu Gdańska do Rzeszy niemieckiej. Nlezaorzeczaine 
prawa Polski — kończy dziennk — ustalone są przez 
traktat wersalski Manewry nacjonalistów niem eckich 
spełzną na niczem wobec wielkiej ilości interesów ma- 
terjamych łączących Gdańsk z Pclską.

Paryż 21. 1. (PAT.) Polski minister spraw zagra­
nicznych Skrzyński w  wywiadz!e z korespondentem 
,.Pet't Parisien" oświadczył w sprawie Gdańska, iż Pol­
ska bronić będzie niezachw:anie praw. które jej przyzna­
ją traktaty, broniąc w ten sposób Jednocześnie swojej 
własnej egzystencji.

Powrócili do „Piasta”.
Warszawa, 22. 1. (A. W .) Trzech posłów Związku 

Chłopskiego, a mianowicie posłowie Janeczek, Targow­
ski i Toczek, wystąpili ze związku przechodząc z powro­
tem do P. S. L. Piasta- Posłowie ci ogłosili list. wyja­
śniający powody swego kroku. Ośw;adczają oni miedzy 
innemi, że zostali całkowicie zawiedzeni w swych na­

dziejach. Prace Zw. Chłop, przyczyniły się do zamie­
szek i do osłabienia powagi państwa tak wewnątrz jak i 
na zewnątrz kiaju. Należy zaznaczyć, iż w obecnej 
chwili — po przejściu tyęhże trzech jwslów dc Piasta 
— stronnictwa dawnej większości narodowej mają ra­
zem 222 rosłów na ogó'na liczbę 444

Bani) nadal grasują na Kresaci).

rok 1831. Zgoda powtarzamy, ale w takim razie, Jeśli 
tego trzeba było, to przecież f w  tern przedsięwzięciu 
winien być plan i program, bo nie przynosi narodowi 
zaszczytu, że trzeba było czekać miesiącami, zanim się 
opamiętał i począł tworzyć plan, gromadzić środki, gdy 
tymczasem tysiącami ginął jego kwiat. I o tern pamię­
tajmy dziś, gdy tak wiele dokonywamy prac również 
J3z programu, gdy do wielu z nich przystępujemy po 
długich wahaniach i często za późno, tracąc naj epszy do 
pracy czas, choć niewątp!iw;e widzimy to doskonale 
wszyscy, że jak w  r. 1863 r„ tak i dziś, wrogowie nasi 
ościenni działają według niezmienionego i ustalonego już 
programu, którego hasłem jest — zniszczenie Polski

I jeszcze jedno. Pon:eważ za granicą zwłaszcza we 
Francji głoszono piękne hasła wolności narodu, podobnie 
Jak dziś pacyfizmu, przeto ogół Polaków wierzył w po­
moc obcą... niestety zawiódł się wtem sromotnie. Skoń­
czyło się na słowach i obietnicach, o czem pamiętajmy i 
dz ś również i na przyszłość. Istnieć będziemy wlasne- 
mi jeuynie siłami i o to dbajmy.

Nie zapomnijmy nakoniec o tein, że ci, co uwierzyli 
w  orężny bój, złożyli wówczas .na ołtarzu Ojczyzny 
wszystko, i mienie i życie swoje i najb iższych. Jeżeii 
zaś my, wszyscy bez wątpienia, wierzymy w trwały byt 
zmartwychwstałej Ojczyzny, to czyż nic powinniśmy 
tamtych naśladować, zwłaszcza, że dz:ś wymaga się od 
nas ofiary mniejszej. Z mienia... cząstki tylko, a z ży- 
eia, pracy jeno z zapałem i w zgodzie, według programu. 
Ofiarę pełną tedy, jak tamci z życia 1 z mienia, my 
złóżmy ze złości naszych, bo tylko wtedy ci z 1863 roku 
bohaterowie staną się, jak marzy jeden ze współczes­
nych pisarzy „ojcami owych Polską obłąkanych, owych 
rozszumianych orląt, owych rycerskich pacholąt, co się 
*  krzykiem taicim, jak grzmot, wyrwą na bój 1 pójdą 
rwać zwycięsko, tłumnie, legionem kiedy przyjdzie czas 
i Bóg i hetman wielki w  tarczę uderzy'

Jeśli takiem właśnie staniemy się pokoleniem, wter 
<ły spełnimy nasze obowiązki i wopec bohaterów 1863 
roku ! wobec naszej Ojczyzny.

Dr. Tadeusz Metidrys.

Najwyzszem prawem --
dobro Rzeczypospolitej.

Warszawa, 21 stycznia 1925 r.
Diii o godz. 6-eJ popoł. ma być opracowany na posiedze­

niu konwentu senjorów plan prac sejmowych. Postanowienia 
otyczące wytknięcia linji działania Sejmu zdecydują o w y­

dajności prac poselskich. Nastrój między posłami wydaje się 
arrzyjać pracy twórczej, której w  obecnej dobie bardzie pań­
stwo potrzebuje niż kiedykolwiek.

Dokonano wielkiego dzieła; gospodarczą przyszłość pań­
stwa oparto na trwałych podwalinach. Aliści doświadczenie 
wykazuje, te  podwaliny te skruszeją, jeśli ich 
twórcy nie zboczą z drogi jednostronności. Że 
zajdz!e w  tym względzie poważną zmian, świauczy mo­
wa premiera, wygłoszona na plenum komisji budżetowej z ° -  
kazji której, niektórzy politycy nazywają dzień onegdajszy 
wielkiem świętem państwowem. Przesilenie gospodarcze jak 
wtadomo w  przeciągu ostatnich paru miesięcy nie maleje, ale 
s!ę wzmaga. Na pierwszy plan w  przemówieniu p. Giabsk'ego 
Wybiło się to, że przesilenie gospodarcze może być usunięte 
tylko przez ztmrejszenie kosztów produkcji. Doświadczenie 
czasu wykazało, te  jest to wniosek gruntownie obmyślany, 
nie narzucony żadną doktryną, lecz wysnuty z g ’ ębszej ot>- 
serwacji 1 pracy na polu uzdrowienia n a s z ło  życia gospo­
darczego. Nie należy zafem wątpić, te  wypadki wewnętrz­
ne w  r. 192b będą się rozwijały pod tym kątem widzenia 
Sfuszn:e też p- premier zaznaczył, że sytuacja obecna n:e 
uprawnia nas do powiększania ani jednej pozycji wydatków, 
“ og ąd^wi temu dat wyraz w  przemówieniu na obradach Ra­
dy Naczelnej Chrz. Dcm. pos. Chacfński twierdząc, te  klub 
powinien wszelklemi s łaml przeciwdziałać zgubnej taktyce 
powiększania budżetu dla względów demagogicznych.

Na na jb liższa  posiedzeniu Sejmu p. pretnjer potwierdzi 
zajęte stancw'sko w  przemówenłu na plenum kom. budżeto­
wej. Wprawdz e w  kołach poselskich niektórych korporacji 
mniejszościowych wałęsa się zabłąkane echo rozmów, które 
miały miejsce przed rozpoczęć'im się obrad sejmowych nie­
przychylne rządowi p. Grabskiego, lecz należy przypuszczać, 
że to echo skona, ?dy nie znajdzie odpowednlego grun u. 
szkodliwego obecnej sytuacji państwowej. Pragniemy w ie­
rzyć w  sprecyzowanie-programu prac podjętych około uzdro­
wienia obecnego stanu gospodarczego państwa.

Wiadomą jest rzeczą, iż potrzeb państwowych nie pokry­
jemy podatkami. Obecny system podatkowy może dopro­
wadzić do ru'ny poszczególnych obywateli a z Jem wiąże 
Sie pewność, te oblodzenie obywatel! wpływa na ob edzenie 
państwa.

Dalsf na porządek najbliższych obrad sejmowych w y ­
sunięte będą sprawy związane z kierownictwem polityki za 
gran cznej Poruszoną ma być sprawa skandalu gdańskiego, 
©raz przebieg obrad helsingfwskich. Od poetyki polskiej na­
leży wymagać głębszego ujęcia sprawy jncyder.tu z Gdań­
skiem. Wykorzystać należy bezwzględni nabyte z senatem 
gdańskim doświadczenia.. Inaczej Gdańsk przyw,ązując wagę 
do potoku szumnych nazw swych Instytucji politycznych mo­
że wpoić przekonano, tę jest naprawdę państwem ńezale- 
tnem — reprezentacją dawnego cesarstwa Hohenzollernów 
nie uznając żadnych praw pcńskich mmc, że w  bezczelny spo­
sób dąży do wykorzystano Polski finansowo Pan minister 
Skrzyński musi skończy^ z manierami, jakie w pój w sposób 
postępowana politycznego po konferencji genewskiej. W  
H ilsingforsłe p. Skrzyński zaznaczył. i «  zaje'łśmy w sprawie 
arb'trażu I obowiązkowego pojednawczego załatwienia spo­
rów stanowisko najDardziej przychylne — zgodne zresztą ze 
stanowiskiem krajów bałtyckich. Jednak dążen!e do pokoju 
rozumieć należy w ten spesób. te stanowisko Polski oparte 
Je$t nu traktatach, lecz mocne i zdecydowane, bowiem w  
chwilach wyinaiu-.i.cych jasności inicjatywy, nien czas bawić 
się w  presumeje prawne, polegające na względnej teorft, lecz 
Alt uchybiając ich ramom trt, bj. ujmować kwestie polityczne.

W arszaw a 22. I. T «l. w ł. Z Kresów W -chnd- 
mch doch >dzą wiadomości o ponownie grasuiących ban­
dach dywersjinyeh. B«niyci są zaopatrzeni w uransly 
ręczna, którerai wzniecalą pożnry. Władze mi&iscwe

Wfzuy wynalazek
Krabów, 22. 1. (A. W ) Oficerowie W. P. Mieczysław 

i Jerzy Gabrysiowie rodem z Krakowa, skonstruowali 
aparat znany telęfnnografem, służący do zamiany mowy 
ludzkiej na pismo maszynowe.

wszczjtv enęrgc/rg akcję elem likwidacji zbrodniczych 
hałd. Z Mm. Spr. Wown. wydano również odpowied­
nie zarządzenia.

oficerów polskich.
Każde słowo wypowiedziane bez względu na odle­

głość od słuchawki, zostaje utrwalone odpowiednim me­
chanizmem na maszynce Jako druk.

— PROJEKT ZMIANY DOTYCHCZASOWEJ UMOWY 
HANDLOWEJ Z WŁOCHAMI. Korespondent nasz dowiaduje 
się z kój dobrze poinformowanych, że z chwilą zakończenia 
rokowań z Czechami, rzad polski rozpocznit cdpow ednie sta­
rania celem zimuny dotychczasowej umowy handlowej pomię­
dzy Włochami a Polską. Uitłady toczyf s!ę będą na pod­
stawi# traktatu Triamon- W lo«l pragnęliby znaleźć u nas 
zbyt na swój przemysł cfiżld.

-  JPRBMJBH o ©OLAKOWEJ. PfW**

jer Grał skl rozwodząc się szerzej nad sytuacją w  prze­
myśle wyraźnie poukreślił, że amerykańska pożyczka 
dolarowe obrucona będzie na cele Inwestycyjne pań­
stwowe a także oześclowo ua potrzeby inwestycyjne 
przemysłu I rolnictwa. Z powyższej wzmianki p. prem­
iera można oczekiwać wzrostu kredytów dla tych erwóch 
gałęzi wytwórczości a zwłaszcza d'a rolnictwa, które 
bez taniej pożyczki absolutnie nie Jest w  stanie się1

Burzliwe posiedzenie w refchstagnisejmta pruskim.
Dyslcuuja na deklaracją ilr i Lu li era* — Niemcy dały a lTanłom powói do nituf* 
ności. — Komuniści przerywają mewę kanele "za. — Niemiecka prasa konserwa*

łuwna prąrtnie wywołać wojnę.
Berlin. 21 1. (F 'A T  . W  reurhstagu toczyia się 

dzisiaj w dalszym ciągu dyskns a nad deklaracją 
rządową. Poseł Koch w imieniu frakoji demokra­
tyczna, oświadczył, że naród niemiecki sol darnie 
proteatme przeciwko przedłużeniu okupaoji st efv 
kolońskiej. Obecny rz .d  prawicowy —  dowodził 
mówca — zawdzięczają Niemcy nastrojowi, wywoła­
nemu pięcioletmemi represjami ze strony aliantów, 
którzy me podtrzymywali zgoła republiki niemieckiei.

Co do polityki zagrrfńiozne], Koch uważa, że 
N  emoy nie mogą prowadzió lunej pol>tvlfi, iaka 
prowadził gabinet M >za i której kontynuowanie 
zapowiedział rząd obecny Dlatego frakcia demo­
kratyczna me będzie przeciwdziałała polityce rządo­
we, w sprawach zagranicznych, jakkolwiek /Sindamzo 
odnosi się niechętnie do obecnego rządu. Następnie 
mówca zapytuie kanclerza, cay rzad zamierza fawo­
ryzować woiskowe organizacje, al: Stahlhelm i inne. 
jak tego sob.e życzą nacjoua iśoi i czyj gotów jest 
uronić osoby prezydenta republiki niemieckiej od 
n.eustannych napaści politycznych

Od odpowiedzi na to pytanie frakcia demokra­
ty ozn^ uz8leżc a awo;e stanowisko wobec złezonegn 
obecnie przez naconalistów, ludowców i  centrum 
wn nsku o votum zaufania.

Następnie zabierali głoa przedstawiciele bawar­
skiej naitp ludowej i partii gosnodarczei oraz pos 
Graeffe, który w imieniu nacion8listów, przytaczając 
różne zarzuty przeoiwko prezydentowi republiki

Ebertowi w przemówieniu swem szczególnie piętno* 
wal panu ącą w Ni mczech obeeme korupoję, przypi­
sywaną przez f ł t t le ra  ustrojowi republikańskiemu.

Zabrał ełos kanclerz dr. Luther, odoieraiąc stawią- 
ne nrzez cjai derm Liatów zarzuty, iakobv Niemcy dały 
wielokrotnie a. antom powód do nieufności w kwegtji 
dotyoacej rozbrojenia.

Mowa kanclerza przerywhna była przez posłów ko-u 
m ' ni stycznych, żąda ąćyeu aranegtji dla więźniów poli- 
tycznyeh-

Prżewodniczący kilkakrotn * przerywał posiedzenie. 
Jednego z komunistów wykluczono z posiedzenia. -Tntro 
0'tbv 1zie s ę g osowanie nad wnioskiem o votum zaufa­
nia. Na porzudeK dzienny piątkowego p (Siedzenia 
wniesione bijda ukladv handlowe z Polską i H sipi.iią.

B «rim , 2 .1. A W . Prezydent ministrów pruskich 
Braun wygłosd mowę w sejmie pruskim, która dala 
powód do szalonej burzy. Prezes m nist-ów broniąc 
się jorzed atakami postów nocjonahstyc<,nych, oświad­
czył, że dziś teszize podtrzymuje wszystko co kiedykol­
wiek powiedział 0 przyczynach wojny. Po oba stronaoh 
byli ludzie, co za wsz-lkn cenę usiłowali wywołać womą.

Po stronie niemieckiej prasa konserwatywna parta 
do wojny I dziś ta aama prasa pragme wojnę wy* 
woiać. Poseł Scblange niedawno publicznie 
ośw adczvł, że Niemcy znowu muszą wyciągnąć  
m ecz z pochwy a armja niemiecki powróci z 
woin* me jako armja repubaikań ka, lecz z cesa­
rzem na czeie.

W le ć )e A  21. I. (Pat.ń „Nenes Wiener Jomnai" 
donosi z Amsterdamu: Moskiewsk. sprawozflawia dzień 
nika ,,Kxtrabladet“  podaje, że w dniu ogłoszenia uchwai\ 
sowietów w sprawie usunięcia Trock ego otrzymali 
członkowie sow etu i czekiści listy z pugróżkami, w

W okonie Trockiego.
Napad na przeaiwnika Trackiego.

ntórycb grożono im śm ercią w ranie, jdyby Tr^ebiema 
chocny wtos spadł z głowy Tegoż dnia trzej zatna- 
skowani ludsn napadli nag'ównego przeciwnika Trockiego 
oekistę O^anossowa i zabili go. Mimo poszukiwań 
morden ów nie ndalo się uiąć.
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Armja i flota sowiecka.
Dążenie państw sąsiadujących z Rosją sowiecką do 

utworzenia wspólnego fiontu antysowieckiego zwróci­
ło uwagę na obecny stan armji sowietów. Według in­
formacji angielskich wynika, że armja sowiecka liczy 
1,030.000 ludzi, aczkolwiek Trocki twierdził źe wynosi 
tylko 567.000.

Piechota sowiecka w  17 korpusach, obliczono na 56 
dywizji, z których każda ma przeciętnie 8.698 ludzi. W  
ten sposób cała piechota składałaby się więc z 487 108 
ludzi. Biorąc pod uwagę, że ze względu na konieczność 
oszczędności, niektóre dywizje utrzymywane są na sto­
pie zredukowanej ok. 3 000—4 000 ludzi na dywizje W ła­
ściwa liczba piechoty jest więc obecnie bliska 251 000.

Roczny kontyngent rekruta wynosi 100000 ludzi, 
przy obowiązkowej służbie wojskowej do lat 40. Poza- 
tem zarówno rekruci jak i rezerwiści podlegają dwa razy 
na rok trzymiesięcznym ćwiczeniom. Łatwo więc przy­
puścić można, że piechota sowiecka w ciągu kilku tygo­
dni może być podwyższona do pół miljona ludzi, zaś w 
ciągu kilku miesięcy do miljona ludzi.

Kawaleria czerwona składa się z 16 dywizji i 9 oso 
bnych brygad. Razem liczy 111 pułków jazdy po 300— 
500 jeźdźców każdy. W  ten sposób cala kawalgrja liczy 
ok. 55 500 ludzi. Dziesięć dywizji jest niezależnych od 
korpusów armji itworzy t. zw. pierwszą armię słynnego 
Budionnego i drugi korpus kozackiej kawalerii. Organi­
zacja pozwala na szybki werbunek ludzi w liczbie ok. 
60000 ludzi. Cały szereg regimentów jest opatrzony nie- 
ty ko w karabiny maszynowe lżejszego kalibru, lecz 
także ciężkiego.

Artyleria (połowa) łiczy 1 344 dział i ponadto dużą 
ilość różnego rodzaju broni siecznej wedle wymagań 
najnowszej techniki. Techniczny personel artylerii so­
wieckiej. razem z obsługą czołgów, pancerników i t d., 
przewyższa 60 000 osób. Ogólna łiczba armji czerwonej 
(wszelkiego rodzaju broni, z wyjątkiem oddziałów o- 
brony napowietrznej i gazowej) wynosi obecnie 456 000 
ludzi, posiadających ponadto liczne rezerwy Czyni się 
wielkie wysiłki w  kierunku dalszego rozwoju awiatyki 
wojskowej (sow‘ecka flota napowietrzna obecnie posiada 
200 samolotów bojowych), oraz środków obrony gazo­
wej.

Uwzględnić należy jeszcze istnienie całkiem samo­
dzielnej armji ponad 200 000 czekistów-komunistów. Ar­
mja ta, posiadając wszelkiego rodzaju formacje piechoty, 
jazdy, artylerji, nie wyłączając nawet czołgów, pancer­
ników, samolotów itd., stwarza organizację wojskową, 
która w  okresie pokoju „trudni się“  tępieniem kontr-re­
wolucji, rozstrzeliwaniem niepożądanych żywiołów itd,- 
w  razie zaś wybuchu wojny wsiąka całkowicie do sze­
regów armii czynnej, przyczem każda grupa czekistów 
włączonych do formacji zwyczajnych czerwono-armiej- 
ców tworzy niby „awangardę" tej formacji, mającą ró­
wnocześnie na celu dbać o czystość, oraz gorliwość w y­
konywania ze strony tej formacji jej bojowych zadań. 
Każdy czekista w czasie wojny uzyskuje prawo rozstrze 
liwama na własną rękę każdego żołnierza podejrzanego 
o zdradę, o tchórzostwo, o dezercję, o niewykonanie roz­
kazu bojowego.

W  roku 1922 z inicjatywy Trockiego rozpoczęły się 
, intensywne prace nad odbudową rosyjskiej floty. Z wio­
sna zeszłego roku dwa podczas wojny światowej uszko­
dzone pancerniki „Marat" i .Paryska komuna" były zdol 
ne do dalszego pływania i boju. Dwanaśde 12-caio- 
wych dalekonośnych dział rnorsk!ch znajdujących się na 
tych okrętach, czynią je teraz nader niebezpiecznymi dla 
państw bałtyckich. '

Nadających się w  zupełności do dalszego pływania 
posiadają sowiety pięć krążowników. Ogólnie, z włącze­
niem wszystk;ch starych torpedowców lekkich krążo­
wników 'to. soodecka finta na Morw Wczv

Rozbudowa ustawodawstwa socjalnego w Polsce.
O łnspeiicjł pracy I ]el znaczenia dla warstw robotniczych.

W  podkomisji InsipefccU pracy wałkuie się obecnie nie­
zmiernie ważny projekt rządowy dotyczący rozbudowy u- 
stawodawstwa socjalnego w Polsce. Ze względu na wielkie 
znaczenie wspomnianego projektu dla szerokich warstw spo­
łeczeństwa bezpośrednio zainteresowanych w  tych sprawach 
postaramy się w  krótkich rzutach naszkicować powyższy pro­
jekt rządowy dotyczący inspekcji pracy.

W  myśl airt 3-go zakres działalności inspekcji pracy do­
tyczy przedewszystkiem:

1. Nadzoru nad przestrzeganiem I wykonywaniem prze­
pisów prawnych o ochronie życia, zdrowia i siły robocze! pra­
cowników, o kształceniu ogólnem i zawodowem pracowni­
ków młodocianych oraz o regulaminie pracy.

2• Pośredniczenie w zatargach między pracą a kapitałem, 
a  Gromadzenie materiałów dotyczących warunków bytu 

ł pracy robotników.
4. Wydawanie op:nji w  siprawie pozwoleń na otwarcie I 

przebudowę zak’adów przemysłowych.
Jak widzimy z powyższego rządowy projekt u- 

stawy o Inspekcji pracy przewiduje daleko idące kompetencje 
zakresu dz'a}ania inspekcji pracy. Sprawa regulowania zatar­
gów między pracą a kap tafem ma na cehi zażegnanie zmory 
strefkowej na drodze polubownego układu Wiemy, że naj­
nowsze ustawodawstwa innych państw wprowadzają nawet 
przymusowe rozjemstwo i zupe'ny zakaz strajków — doty­
czy to zwłaszcza ustawodawstwa Australii i Nowej Zelandii 

Ważnym atutem w  rekach Instytucji 'nspekcjj pracy bę­
dzie prawo wg'ądu i nadzoru w  posz ztgólnych zak'adach 
przemysłowych odnośnie do nienaruszania przez powyższe za­
kłady przepisów dotyczących ochrony życia, zdrowia, regu­
lowania czasu pracy itp.
Inspekcji pracy mają podJ'gać wszelkie zakłady pracy najem­
nej, bez względu na to czy są to zakłady prywatne, samorzą­
dowe czy państwowe. Charakterystyczna cechą tej instytu­
cji jest je) olbrzymia niezależność i samodzielność w sto­
sunku do innych władz administracyjnych, która przejawia 
się w tem, że organa inspekcji pracy podlegają wyłącznie 
ministerstwu pracy I opieki sookcznej. Projekt ustawy rzą­
dowej wyposaża inspekcje pracy w  daleko Idące kompetencje 
w  zakresie badan’a dokumentów oraz wszelkich ks!ąg do­
tyczących ochrony pracy.

Jeże’1 inspektor pracy stwierdzi uchylenie danego zakła­
du w  stosowaniu przepisów o ochronie robotnika wydaje za­
rządzenie znrerzająoe do usun’ęcła uchybień, ewentualnie mo­
że wnieść wniosek o ukarane-

O o-gan:zacji Inspekcji pracy rozwodzi się w  dłuższym ar-

obecuję 100 jednostek bojowych. Nadto na jeziorach I 
Ładoskietn i Oneskiem znajdują się torpedowce celem 
obrony Petersburga w razie napadu ze strony Karelji.

Nowy program budowy wojskowych okrętów prze­
widuje w  ciągu najbliższych pięciu lat powiększenie do­
tychczasowej liczby okrętów o 4 lekkie krążowniki 10 
dużych t. zw. „niszczycieli", 15 łodzi podwodnych. Du­
żych pancerniókw i opancerzonych większych krążowni 
ków nie zamierza się budować z powodu braku odpo­
wiednich warsztatów. Natomiast zamówiono niedawno 
kilka pancerników w  Ameryce.

Na Czar nem Morzu zaś największa wcnóczesną 
jednostka bojową jest krążownik „Sowiceka Ukraina" 
(były „Nachimów"), którego budowę rozpoczęto w 1915 
r., obecnie kompletnie zdolny do pływania. Pojemność 
jego wynosi 8000 tonn, szybkość 32 węzły, uzbrojenie 
26 armat 5-calowych.

Flota sowiecka nie jest więc groźna dla państw, po­
siadających należycie zorganizowana flotę Okręty mor­
skie sowietów bowiem są po większej części starego ty­
pu prócz tego sowiety posiadają bardzo mało oficerów, 
a wyszkolenie ich pozostawia wiele do życzenia. Je­
dnakże sowiety dobrze zdają sobie sprawy z tego, jakie 
korzyści przynieść może im potężna flota i dlatego dą­
żą za wszelka cenę do rozwoju obecnego stanu floty.

tykule pose} Jan Puchałka na łamach Głosu Narodu w  na­
stępujący sposób:

„Organ'zacia insptkcj; pracy, ujęta w  art. 4— 14. opera się 
na: głównym inspektorze pracy, inspektorach okręgowych, 
inspektorach obwodowych, podinspektorach asystentach po­
woływanych w  charakterze znawców z pośród pracowni­
ków, wreszcie na lekarzach inspekcyjnych. Projekt ustawy 
przewiduje również możność powoływania do życia c!a| do­
radczych. przez co miałby być utrzjonany kontakt ze spo­
łeczeństwem.

Na czele inspekcji pracy stoi Inspektor główny, podległy 
bezpośrtdnio ministrowi pracy i op.eki społecznej. Wszyst­
kie Inne organa inspekcji pracy podlegają głównemu inspekto­
rowi.

Celem przeprowadzenia inspekcji pracy poazielcme jest 
państwo na okręgi Inspekcyjne, Na czele ich stoją okręgowi in- 
spetorowie pracy. Każdy okręg podzielony jest na pewną 
liczbę obwodów Wykonywaniem inspekcji w obwodz’e zaj­
mują się obwodowy Inspektor pracy. Podinspektorzy pracy 
powołani zostają tak przy inspektorach okręgowych, jak I 
obwodowych, wykonując powierzone Im przez inspektorów 
czynności w  zakresie inspekcji pracy. Asystentów inspekcyj­
nych może powoływać minister pracy pośród osób znajacycn 
dokładce i praktycznie stosunki w dancm środowisku Prze­
mysławom, a więc przedewszystkiem z pośród pracowników 
najemnych-"

Dotychczasowa inspekcja pracy oparta na ustawodaw- 
stwach poszczególny h państw zaborczych była zupełnie nie­
dostateczna. wprowadzała chaos | dezorientowała społe­
czeństwo W  stosunku do polityk' strejkowej hv}a w zupe’ - 
ności bezsilną. Nic dz wnego, że iedno!'cie wyprą owarijj-^ttż 
dla całej Poolsk! projekt rządowy dotyczący inspekcji pracy 
przyjm ę całe społeczeństwo, a zwłaszcza klasy robotnicze 
z „czuciem wielkiej ulgi.

Jeszcze taz podkreślamy doniosłość tego faktu, który 
przyczyni sie walnie do przełamania fali strajkowej jajca dtosi 
polską wytwórczość od dłuższego czasu.

Sławne postulaty ekonomiki Chrześcjańskiej Demokracji 
oparte na zasadzce słusznych \ sprawiedliwych warunkach 
pracy dla wszystkich kias umysłowo | fizycznie, pracujących 
będą tera samem w pewnym stopn’u zrealizowane

Przynajmniej nastąp' pewne zbliżenie się do tego ideału. 
Należy życzyć sobie, ażeby projekt rządowy dotyczący in­
spekcji pracy nie został w  większej mierze znjekształconv na 
plenum Sejmu, gdzie interesa poszczególnych k'ik partvinych 
nie zawsze pokrywają się z interesami ogółu społeczeństwa.

J. Kr-skl.

—  O KONCENTRACJI POLSKICH BANKÓW. Sprosto- 
wan’e dotyczące banków poznańskich. W e wczorajszym 
numerze w  dziale gospodarczym chochlik drukarski w ydą ł 
nam brzydkiego fig’a w  drugim od góry tytule winno być 
napisane banki poznańskie likwidują się a nie bankrutują.

Jakkolwiek przy czytamu samego tekstu wypływa lasno, 
że o likwidacji względnie fuzjonowarou jest mowa a nie o 
bankructwie w  śdslem tego słowa znaczen u. to jednakże ma­
jąc pod uwagę fakt, że wielu z czytelników naszych mogłoby 
po przeczytaniu nagłówka mylne wynieść wrażenie, czujemy 
sfę zobowiązani do umieszczenia mniejszego sprostowania.

P rzy końcu nadmieniamy, że Bank Mieszczaństwa Pol. 
sklego ł Jego oddział w  Grudziądzu prosper Je zadawalnlalsco
tak. że o bankructwie nie może tu być mowy jodynie w nie­
dalekiej przyszłości może nastąp’ć pewne połączenie z in- 
nem- oddziałami. Jest to ogólnie występująca dążność do tron. 
centracłl —  łaczonia — poszczególnych mniejszych zakładów 
w  Polsce w  większe, występująca nletylko w  dziedzinie banko­
wości ale także w  świede kupieckim przemysłowym, górni­
czym i t  d.

W  ten sposób polskie życie gospodarcze stara się doró­
wnać zagranicy której przemysł ujęty iesr w ramy olbrzy­
mich koncernów skupiających i łączących całe olbrzynre dz a- 
ły poszczególnych gałęzi wytwórczości..

STEFAN JA ADWENTOWSKA.
Ciemom moiei Matki 

poświęcam.

S Y N .
Powieść. 

ROZDZIAŁ I

(1

Ogromny, Tasowy wyżeł podpalany ziewnął szero­
ko. Przeciągnął się leniwie, rozprostował łapy przednie, 
potem tylne i wolnym ospałym krokiem skierował się 
w  stronę rozłożystych kasztanów, pod nisko rozesfane 
gałęzie. Tam słońce jeszcze nie doszło, choć cień sta­
wał się coraz mniejszy. Słońce obc nało ciągle chłodne 
kręgi, aż stanęło nad samym wierzchołkiem i uczyniło 
upal nie do zmesien a.

Żwir przed oknami 1 same schody cementowe, roz­
grzane były do stateczności, parzyły łapy, to też pies 
pimo nęcącego kąta w mrocznej sieni, nie odważył się 
przejść przez taras. Z pod krzaków bzu perskiego, gdzie 
leżał poprzednio, wypędziło go słońce i bliskie sąsiedz­
two rozgrzebanych w  piasku kur. Pies ze wstrętem pa­
trzał na ich otwarte na upale dzioby i zapylone skrzydła.

Chamstwo — myśli pies, okręcając się w  kółko 
w dusznym cieniu. Rozłoszczony na muchę, która mu 
ciągle siadała na zranionem uchu, kłapnął paszcza i wła­
śnie rmał się położyć, gdy od strony szosy warszaw­
skiej. dróżka od cieplarni wypadły w podskokach trzy 
zgrabne foocterriery i z radosnem a głupiem szczekaniem 
rzuciły się na sędziwego wyżła. Ten pobłażliwie zmru­
żył oczy i dość długo pozwo’ił targać się za uszy. ogoti 
i łapy. lecz kiedy ujrzał w alei zbliżającego się dziedzi­
ca podniósł się powoli, odszczekna? natrętom opryskli­
wie i posunął s:ę parę kroków naprzeciw pana, leniwie 
machając ogonem.

Stary Pik znal swoją powinność. Należał do tej sta 
rej gwardji, która już minęła, wiedział co na eży panu | 
od starego wiernego sługi. Pamiętał czasy dawne, inne i 
czasy — lepsze oczywiście.

Tak, Pik był ogromnie stary Jedyme siwek z cu­
gowej stajni i głuchy Wawrzyniec pamięta to samo, co 
Pik. Może 1 Błażejka jest ich rówieśhicą, tylko źe Pik 
mu ej oczywiście pamięta Btażejkę niż siwka, z którym 
go łączyły węzły zażyłej przyjaźni i wspomnienia licz­
nych wspć'nych Drzygód.

W  kuchni Pik przesiaduje bardzo rzadko. Jest prze­
cież ambitny, to też gdy raz zauważył że gospodyni 
Michasiowa nienrle na niego spogląda, wysunął sie ci­
chaczem i nigdy do kuchni nie zachodzi, chyba że Mi- 
chasiowej niema w domu Lecz i wtedy wizyty je go są 
krótkie; idzie tylko sprawdzić jak da'eko do obiadu, czy 
zdąży jeszcze pójść odwiedzić starego Bonifacego, ogro­
dnika.

Pik Bonifacego bardzo lubił, tylko zdaleka zawsze 
omijał budę jego psa łańcuchowego. Był w niej rudy, 
kudłaty kundel z rozciętym nosem. Jego schrypnięty, 
cienki głos dziwmie Pikowi działał na nerwy. Czuł do 
tego psa wstręt nieprzezwyciężony Nie dlatego, aby się 
miał szczycić wyższością pochodzenia, rasą... O nie, — 
na to Pik by! za mądry, tylko było w nim coś z wstrętu 
dobrze urodzonego arystokraty do przeciętnego, trochę 
brudnego parwerjusza.

Teraz P k  mi’e patrzy w oczy młodemu panu, który 
głaszcze go. mówiąc:

— Poczciwe, stare psfsko. dobry Pik. dobry. . .
Pies widzi że pan znużony jest również upałem 

i oczy ma senne. Pogłaskał Pika i zwrócił sie zmęczony 
ku schodom podjazdu ale nagły dźwięk dzwonka połu 
dmowego zatrzymał go w  pół kroku Uderzył szpicruzgą 
po cholewie, świsnął na psy i skręcił w podwórze.

Pik jednak został. Uczucie swoja droga ah» imał 
był za wielki, przytem pies jest taki stary, starość ma

swoje prawa. Przyjaźnie tylko pokiwał za odchodzą­
cym panem twardym ogonem, szczeknął na pożegnanie 
i wrócił pod cień odwiecznych rozłożystych kasztanów.

Po południu upał sta? się jeszcze gorszy gdyż lekki 
w :atr, który zrazu przynosił chłodniejsze pow iew y od 
Wis.fy, usta- zupełnk Chociaż promienie ukośnie już tyl­
ko padały na ziemię ptactwo, odurzone gorącem, mil­
czało i kryło się w głębi cienistego parku.

Południowa cisza i martwota zaległa park i pałac. 
Nie odważono się jeszcze podnieść zielone żaluzje, to też 
w pokojach panował duszny, zoracy mrok. Pa^ac drze­
mał. Wlokła się tam po kątach leniwa nuda popołudnio­
wych sennych godz n.

Na piętrze upał zdawał się większy jeszcze niż w 
parterowych przyćmionych pokojach.

Kołysząc sie na mskirn hiegunowym fotelu Nuna 
Bierwińska, słuchała monotonnego czytania francuskiej 
powieści.

M-l!e d‘Eysette czytana cicho, bez intonacji mato­
wym. znużonym głosem, z a m i ( - i - ^ i - r - i  w miej- 
scach nastrojowych. Senne muchy z brzęczeniem upal- 
nem t ukły sie o szyby Ze dworu dochodzi? równy, me­
talowy skrzyp grabienia żwirowanego podjazdu j naj­
bliższych ścieżek między trawnikami.

Nastrój działał sennie, to też nic dziwnego że panns 
Nuna miała wyraz twarzy znudzony i raz po raz dy­
skretne ziewanie rozdymało jej rasowe nozdrza.

Francuzka dobiegła końca rozdziału rdvs»opvm złp- 
sem i złożywszy ręce na kolana, spojrzała na Nunę, 
czekając rozkazu czy czytać dalej? Nuna wstała zwolna 
i lekko rozprostowała się leniwym ruchem.

— Mcrci — rzuciła francitzce nrzez ramię j stanęła 
przed lustrem — wspaniale zbudowana, piękna, w  białe* 
^tarninowej suk™ haftowanej ciężko złotemi nitkami 
Krucze. fa!ujace włosy w misternem uczesaniu otaczały 
gładkie białe czoło i na karku kłacfly sdp *
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P o l w k a  D l ^ r ^ y m k a  d o  l t a s y g i » i i «
Zadawalanie Ojca św. i  pawadu licznej frekwencji Polaków. — Główny cel piel­
grzymek jubiieuszoH yuhs — Pro (rem podróży oraz pobytu w Rzymie. — Wa/unki

uczestnictwn w pielgrzymce.
Dnia 10 grudnia ubitgłego roku byłem przyjęty na 

prywatnej audjęncji u Ojca św. Zapytał mię ilu na jubi­
leusz do Rzymu wybiera się pielgrzym 5w z Polski. 
Gdym powiedział, że przeszto 5000, rzekł: Miło Nam 
będzie zoDaczyć Kochanycn Polakow tutaj, lecz nie 
wszyscy oęda mogi. przyoyć jednocześnie, gdyż rćż.ie 
trudności, zwłaszcza kolejowe, na to nie pezwolą“ a 
<v daiszym ciągu mówił: „Ogłoś tym wszystkim, którzy 
tu przyjdą, aby w pierwszym rzędzie prosili Boga o ła: 
sid dla siebie a następnie o b*ogosławieństwo dla Polsk:“ 

Z tych słów Ojca św., tchnących wie'ką miłością do 
naszego narodu, jasno wynika, że główny cel pie'grzy- 
rnek jubileuszowych ma być religijny tj. uzyskanie jubi­
leuszowego odpustu i pokrzep’enie ducha w giównem 
ognisku Świętej wiary naszej.

Z taką też intencją winniśmy dążyć do Wiecznego 
Miasta, a nie wyklucza ona także korzyści naukowych 
i estetycznych z oglądania wielkich pomników przeszło­
ści tak chrześcijańskiego jak i starożytnego Rzymu, 
ceny musiały się podwyższyć.

Druga rata. która się ustali szczegółowo po konfe­
rencji kolejowej w Bernie Szwajcarskłem, będzie mu 
tlała .być wpłaconą dc 15 'utego.

Pieniądze należy przesyłać wprost na adres „Bank 
Gospod: .stwa Krajowego” — Oddział w Przemyślu, a 
«£e. do Komitetu Wykonawczego. Przy przesyłce nale- 
fcy wyraźnie napisać nazwisko, imię i miejscowość oraz 
zą^naczyć „na pielgrzymkę” . Najlepiej przesyłać prze­
kazem pocztowym.

Po wpłacenńi dmgiej raty otrzyma każdy z ucze­
stników legitymację pielgrzymia, na podstawie której 

Pierwsza rru^a ni^Wzymów wyjedzle z kraju w 3

[ociągach, jeden z Warszawy, drugi z Poznania, trzeci 
z Krakowa dnia 28 kwietnia 1925 i obejm:e.l500 osób z 
całej Pc ski

W  Wiedniu i Padwie zatrzymamy się po 6—8 godzin 
Do Rzymu przybędziemy 1 maja Wyjazd z Rzymu na 
stąpi 10 maja wieczorem. We Florencji i Wenecji prze­
rwa przez cały dzień. — Powrót do Polski ł5 maja.

Dalsze grupy będą wyjeżdżały w odstępach 10-dnio- 
wych z tym samym programem. — W yżyć ! nie w dro­
dze 1 Rzymie zapewn'ope.

Ogólne koszta wyniosą' Dla klasy 1-ej około 730 z}., 
dla k'asy Ii-ej 600 zł.. d’a klasy TTT-ej 420 z>

Każdy z uczestników ma wpłacić do końca stycznia 
br. 1-szą rate a to: Klasa I. — 500 zł., ki. !I. — 350 zł., 
kl. III. -  200 zł.

Ze względu na w'e!ki wzrost drożyzny we Włoszech 
ma się starać w starostwie swego powiatu o paszport 
u'gowy za 20 zł. Do podania o paszport należy dołączyć 
mięką fotografię, małego formatu.

Staranie o paszport czas będzie robić w marcu Na­
stępny komunikat poda, dokąd należy przesyłać pa­
szporty celem otrzymania wiz.

Kto złoży p:eniądze wolno mu się jeszcze wycofać, 
byle doniósł o tern Komitetowi na miesiąc przed wyja­
zdem. zanim się zakupi bilety kolejowe. Pieniądze o- 
trzyma z powrotem po potrąceniu niewielkiej kwoty na 
pokrycie wydatków.

Komitet wniósł prośbę do władz centralnych o u- 
łatwienie ui'opów dla funkcjonarjuszów państwowych. 
O urlop musi się każdy starać indywidualnie u swojej 
bezpośredniej władzy nrzcłożonej.

Ks. Tomska, przewodn. Komitetu.

£ * o d  różei  p o  l ’ O ł » c r .
Kartki z Wilna.

M fębef grfzlo musisz pochylić czoło. — Ostra Brama. — Cudowny obraz. — Kośció 
św. Piotra i Pawła. —  r. rolo w© poko'u, utwierdzaj nas w spokoju. — Orygi»a>na

rzezitb.
(Od własnego korespondenta.)

Wilno, w styczniu 1925 r. 
Miejsce, gdzie zwrócone są oczy wierzącego ludu 

katolickiego, jest Ostra Brama, w całej Poisce jak długa 
l- szeroka słynna cudownym obrazem N. P. M. Ostro­
bramskiej. Kaplica Ostrobramska znajduje się przy 
koście'e św. Teresy. — '

Ostra Brama składa się z dwóch części: dawnej z 
r. 1508 ł nowej z XVIII wie,tu. Dawna brama wysoka, 
czworoboczna. Nad przejazdem, za ścianą ołtarzową 
icaplicy jest izba, która niegdyś służyła za skiad brom 
1 schronienie załogi. — Cudowny obraz N. M. P Ostro­
bramskiej okryty jest srebrną, wyzłocuną szatą gdań­
skiej roboty z konakiem pereł i djamentów. Nad głową 
N Panny są dwie korony, Jako oznaka, iż jest Ona Kró- 
iewą Niebios i Królową Polski. — Cały obarz pokryty 
,esr wotami, klejnotami, orderami, medalam: itd. Obraz 
malowany na spojonych deskach dębowych, ma wyso­
kości p-zeszło 2 metry, Szerokości zaś blisko półtora 
metra. N. Panna wyobrażona jest do pół postaci ze 
skrzyżowanemi na piersiach dłońmi — Obljcze o nie­
uchwytnym wdzięku i słodyczy znaczone jest łagodnym 
smutkiem.

Osobliwy, nigdzie może w Polsce nie notowany 
•wyczaj panuje wśród tutejszej ludności bez względu na 
wyznanie i narodowość. — Skoro się wejdzie wąską u- 
licą Ostrobramską, w odległości kilkudziesięciu kroków 
od kaplicy Ostrobramskiej nie ujrzysz nikogo z męż­
czyzn, coby nakrytą miał głowę. Żyd, Rosjanin, ateista, 
każdy z powinnym jakimś niewyrczumowanym z pod­
świadomych tajników duszy wypływającym szacunkiem 
najwyższym respektem przechodzi ulicę, którą przecina 
na wysokości pierwszego piętra kaplica N M. Panny.— 
Z wernych tylko ten przejdzie ulicą, nie przystanąwszy, 
nie pomodliwszy się u stóp Cudownego obrazu, komu 
już bardzo się spieszy.

Przeważnie wzdłuż ulicy, na chodniku widzisz ko­
biecinę w chustce generała, młodzież szkolną, eleganc­
kich panów i strojne panie —  wszystko to albo przysta­
nie na dwie, trzy mmity i żarliwie się putnodli. albo też 
kęcząc, oddaje kołd Tej. do której w przecudnych stro­
fach swego nieśmiertelnego poematu modli się nasz 
wieszcz Adam Mickiewicz. —

Doprawdy, w tym obserwowanym obrazie, powyżej 
szkioowo rzuconym, mieści się tyle dostojnej powagi, że 
widząc nawet pejsatego żydowinę. jak chyłkiem prze­
chodzi uhcę ze zdjęta czapko a lubo długi cycełes wle­

cze mu się z tyłu i z boku — nie parskam śmiechem. — 
Jest w tein wszystniem coś, co zniewa.a, co czło­

wieka czyni skupionym i zwartym w sobie.
W ma.owmczej miejscowości na Antokolu, w miej­

scu, gdzie jakoby była niegdyś świątynia pogańska, sto< 
dziś piękny kościół Sw. Piotra i Pawła. Już za cza­
sów Jagiełły był tu kościółek drewniany, lecz się spalił. 
— Michał Kazimierz Pac, Hetman W Lit., gdy groziło 
mu niebezpieczeństwo ze strony zbuntowanego wojska, 
ślubował, iż wybuduje okazałą świątynię, jeśli go Bóg 
uratuje. — Jakiś wierny sługa przewiózł swego pana 
na czółnie przez Wilję w bezpieczne miejsce. Jako 
dziękczynienie za oca.enie swego życia hetman rozpo­
czął budowę świątyni, nie żałując kosztów. Ozdobienie 
wnętrza Pac powierzył sprowadzonym z Włoch arty­
stom. — Kościół Św. Piotra i Pawia zbudowany jest na 
wzór kościoła watykańskiego. — Na facjacie r.ad wiei- 
kiem oknem między sześciu, kolumnami znajduje się na­
pis: „Regina pacis funda nos In pace” (Królowo pokoju, 
utwierdzaj nas w spokoju). Jest to gra słów w celu u- 
pamiętnienia nazwiska fundatora. Kościół ten o trzech 
nierównej wysokości nawach ma ściany, arki, sklepie­
nie i wnętrze kopuły pokryte przeszło dwoma tysiącami 
artystycznych gjpsatur, tworzących pełną harmonji za­
chwycająca całość i stanowiących dla artystów niewy­
czerpane źródło motywów i wzorów. — W  lewym ołta­
rzu przy kratkach w niszy stoi cudowna figura P  Je­
zusa Madryckiego. Figura ta, to dar Papieża Inocente- 
go XII. natura’nej wielkości, z drzewa rzeźbiona, malo­
wana, ma prawdziwie czarne włosy, spe ^ajace nn ra­
miona. Ołtarz z prawej strony przy kratkach zwał się 
zawsze „ciemnym” od starego bardzo obrazu Ukrzyżo­
wanego Chrystusa. Hetman Pac miał obraz ten we 
wszystkich swoich wyprawach i przed nim odprawiano 
mszę obozową; wreszcie hetman umieścił go w ołtarzu 
„ciemnym” . Nie uszanowano atoli wo'i fundatora i przy 
odnawianiu kościoła w r. 1902 cenną tę pamiątkę usunię­
to z ołtarza. — Obraz podziurawiony kulami tureckiemi. 
obecnie jest zawieszony na ścianie w presblteijum. — 

Chcąc szczegółowo zwiedzić kościoły wileńskie, 
trzeba im byłoby conajmniej tydzień czasu poświecić: 
ograniczam się tedy do podania liczby koóoołów, któ­
rych Jest 25. —

Było ich nierównie więcej, lecz Moskale w  okresie 
niewoli wiele z kościołów katolickich przywłaszczyli so­
bie. —

W o p r a w i e  Ś F l ą ^
Ze Związku kapłanów „Unitas” otrzymujemy następuia- 

•  pismo:
,.Z pewnej strony usiłuje słę raniej lub więcej wyraźnie 

przypisać „w!nę“  zniesiona świąt duchowieństwu Należy 
w ęc to nieporozumi nie wyjaśnić:

1 Stanowisko prawa kanoncznego rod-de Can. 1247 C.
I. C. Liczy się on z umwersa^ościa Kościoła katolickiego, ma. 
lacego swoje placówki we wszystkich państwach I narodach, 
dla tego t4i określa pewne mln’mum śwat, które mają być 
uroczyście obchodzone na całym świ Jako nowe święto 
wprowadza Uroczystość św. Józefa na całym świecle, nie na­
kazując jednak natychmiastowego zaprowadzenia go

To ogólne prawo n '« wyklucza wyjątków, ufoforych mię­
dzy KoSeofom a państwem; tak np. Bawarja zachowała dru­
gie święto Bożego Narodzenia, Wielkanocy i Zielonych Swią- 
lek a Hsrpania obchodzi Jakóba 25 hpca święto patrona kra 
la, oprócs taco połowę Wielkiego Czwartku i cały Wielki

2. N. Episkopat Poisk nie mogf wobec lasnych postano­
wień prawa kanonicznego domagać się zatrzymania nad­
liczbowych świąt, oświadczył jednak zupełnie wyraźnie Rzą­
dowi państwa, że uważa- za poży'ane za.rzymanle po za 
świętami, ok^eślonemi prawem kanonicznem — kilku świąt, 
zrosjych z dawnym obycza.em ! tradycją narodu, a tak po­
żądanych przez lud pracujący i potrzebę podn'esienla życia 
rodzinnego we wszystkich warstwach społeczeństwa.

3. Organizacje katolickie w  p^rwszym rzędzie Liga ka. 
tołcka. Towarzystwa robotników, kobiet pracuiących. Soda- 
lic:e itd. Ita. zacz Jy bardzo rychło bo Jut początkiem marce 
1924 r. zakładać protesty | przesyłać rezolucje Władzy Du­
chownej i państwowej ora2 ugrupowaniom politycznym prze­
ciw zamierzonemu zniesieniu świąt. Nie licząc Jut Inna drogą 
przesłanych uchwa} przeszły przez Sekretariat Jeneralny Li. 
gi katolickiej stanowcze oświadczenia 117 organizacji i Związ­
ków oraz 20200 osób.

4. Ostatnio mnaczyi, * mig powagą ogromni Ztod Qg-

chowieńsiwa połączony z Walnem Zebraniem Związku Kapła­
nów „Unitas”  swoje stanów.sko (w  Poznaniu 2-go grudnia 
1924 r.) uchwalając rezolucję, którą ogłaszamy i przytaczamy: 

IV. Walne Zebrane Kapłanów „Unitas”  i Zjazdu Ducho­
wieństwa przyjął z wielką przykrością wiadomość o zniesie­
niu świąt katolickich, które óla ludności katolickiej w Polsce 
od w eków były i są nietylko dniem religijnych uroczystości 
lecz także religijnym duchem owianym, odpoczynkiem fi­
zycznym.

Zwłaszcza ubolewa głęboko nad ztuesreuiem aruglcii dni 
świątecznych, któie przedewszystkiera dla rodzin katolickich 
są źródłem czys.tei rodzinnej radości i sposob.ioścl do zacieś­
nienia tak dzisiaj rozluźnionych węzjow  rodzmnych, oraz u- 
roczystoścl Matki Boskiej Gromnicznej, połączonej z dawnemi, 
pelneml liturgicznego znaczen a ceremon ami.

Stwierdza, że rząd pragnąc uzyskać większą liczbę dni 
pracy w roku uczynił to kosztem świat katolickich a nie tych 
dni wolnych od pracy, które nie są połączone % katollckiem 
życiem r.tigijnem.

5. Duchowieństwo zorganizowało szereg bardzo poważ­
nych zebrań i wieców, które bez żadnych wątpliwości o- 
świadczyły się przeciw znoszeniu św iąt

Raczy Szanowna Redakcja w  interesie prawdy ten nasz 
komunikat podać łaskawie do wiadoraośęi swoich czytelni­
ków i przyjąć wyrazy poważania.

Związek Kapłanów „Unitas**
Zarząd Główny 

X. S t  Adamski, prezes 
X  Józef Prądzyńskl, sekretarz Jeneralny.

Po%iań, dnia 6 stycznia 1925.

Wiadomości bieżące.
K A LE N U R Z : P  ąt,ek 23 stycznia Jana Jałmużnika.

Wsrhóo słońca 7 58 zachód 4 27 
Wschód księżyca 6 47 zachód 8 16,

46
—•* Biblioteka I Czytelnia T. C. L. w Grudziądzu Jest o- 

twarta:
W Muzeum (ul Lipowa ni 28 I pir.) codziennie — % w y ­

jątkiem niedziel i świąt — od godz. 5— 7. Dia dzieci w  środy 
i soboty od godz. 4— 5.

Na Chełmińskiem przedmieściu w  kancelarji parafialnej 
(ul Bydgoska nr. 10) w poniedziałki i czwaitki od 4—5.

W Tarpnie, w szkole we wtorki i piątki od godz. 4 — 6.
— ** Muzeum (ul. Lipowa nr. 28) jest otwarte w średy i 

soboty od godz. 12— 2, w  niedziele i święta od godz 11—2.
*

—•** Oświetlenie na schodach. Z licznych kót obywatel­
skich naszego miasta dowiadujemy się, że w  ostatnim czu le  
niektórzy w,aś iciele domów nie oświetlają zupełnie w ie­
czorem klatek schodowych. Pomijając już pewną nieprzy­
jemność, jakie sprawiają ciemne schody, mogą Jednak powyż­
sze niedbalstwa czy też zła wola stać się przyczyną bardzo 
ni .szczęśliwych wypadków. Nie trudne bowiem tak 
lokatorom a tembardzie obcym przybyszom uieznającym 
zupełn e rozk.adu klatki schodowej, potknąć się lub odnieść 
poważniejsze uszkodzenia cia'a Na karygodne te niedomaga^ 
rra skarżą się przedewszystkiera pacjenci pp. lekarzy, którzy 
nieraz w bardzo naglącej potrzebie nie mogą abaoiutnie tar 
kowych zna] źć z powodu egipskrh ciemności na schodach. 
Dlatego byłoby bardzo wskazanem. ażeby pp. -lekarze, adwo­
kaci itd. wywarli skuteczny nacisk ua swych gospodarzy w  
celu dostatecznego oświetlenia schodów. Sprawa tą powinni 
s-ę również zainteresować miarodajne czynnik; j powziąć od­
powiednie zarządzenia.

— ** Błoto na ulicach miasta- W  czasje ostatnich dosyć 
częstych opadów atmosferycznych, na niektórych ulicach na­
szego miasta szczególny na uley Młyńskiej oraz koło strzel­
nicy wojskowej — potworzyły się wielkie kałuże wody i bło­
ta Z chwilą kiedy jest bardzo zimno i mróz, wyglądała owe 
miejsca Jak olbrzymia tafla lustrzane. Ale kiedy następuję 
odwilż, nie można wówczas zupełnie przez te miejsca nietylko 
przejść, ale I przejechać. Przyczyną tego będzie niezawodnie 
zanieczyszczenie w tych miejscach szybów kanał zacyjnych. 
Ponieważ powtarza się to dość często, prawie po każdym 
w ększym deszczu, należy przypuszczać, że winę porosi tu 
jedynie wydzia} magistracki opiekujący się kanalizacją.

— **  Z kronik; policyjnej. Podczas ostatniej doby aresz­
towano w naszem mieście 2 osoby celem odstawienik do za­
kładu dla obłąkanych w  Świcciu, 2 osoby za kradzież popeł­
nioną na dworcu, 2 osoby za przemytnictwo i 1 osobę za pi­
jaństwo

Ruch towarzystw.
— (rt) Uprzejmie zapraszamy wszystkie członki.ue Nar. 

Organir“cJl Kobiet z wprowadzonymi gośćmi —  na wspólny 
urozmaicony podwieczorek w  „Wielkopolance”  (sala na I ptr), 
w  n edzielę, dnia 25 stycznia br. o godz* 4%- Wstęp —  1 z l

(371) Zarząd N. k K .

Z Pomorza
— ** RADZYŃ. (Z działalności kuchni ludowej.) Jak w  zi­

mie 1923/24, tak i w  tym rokn utworzono w  Radzynie Kuch­
nię ludcwą. W  rokn uoegtym wydano 13,620 obiadów, lecz 
w tym roku frekwencja będzie znacznie większa. Wobec te­
go apeluje sję gorąco do Szan Obywateli miasta Radzyna i 
okolicy do składania ofiar w naturaljach i gotówce na powyt, 
szy cel. Ofiary dotychczas złożyli: Rozwadowski. Mazanki 
2 ctr. grochu, 10 f t  słoniny i 2 ctr. jęczmienia. Rozwadowski, 
Czcczewo 20 ctr- kartofli. 10 f t  słoniny. 10 ctr. marchwi * 
1 skopa. Wojnowski, W ym ysłów o 20 ctr kartofli I 15 ctr. 
kapusty. Niedzielski. Radzyń 20 ft soli, 2 ft. kubaby, 1 f t  
pieprzu ; 1 ft. listków bobkowych. Wiechtnann, Fijewo 5 ctr 
żyta, 1 ctr. pszenicy, 2 ctr- grochu, 1 ctr- kaszy i 5 Itr. ole­
ju. Jaranowski Teofil, Radzyń I zL Jurkowski, aptekarz, R a  
dzyń 10 zl. Nadworny Apolinary, Radzyń 5 c*r. kartofli. Woj. 
taszewskl Bernard, Radzyń 10 ctr. kartofli. Rutkowski Stani 
słi W, Rydzyn X  ctr- żyta, %  mtr. drzewa, 10 ft. soii, 6 ft  
sody, 10 1 octu 1 6 ft. ryżu. Wojtaszewski Aleksander, Ra 
Hty.a 1 ctr. grochn, 3 ctr. marchwi I 1 ctr. pszenicy, Tołks. 
dorf, Radzyń 10 f t  mięsa. Czechowski Zygfryd, Radzyń 4 z}. 
Nowakowski Jan 2 k~v , mydła i 6 zL Wrzesiński Bernard.
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Policjant automatyczny.
Inżynier amerykański wynalazł policjanta automatycznego, który pełni służbą na

ulicy.
Inżynier nowojorski wynalazł więc policjanta-auta- 

maia, który zastąpić ma policjanta-cz^owieka i regulo­
wać ruch osobowy na ulicach Nowego Jorku.

Policjanci-automaty. ustawieni w odpowiednich miej­
scach, połączeni są elektrycznie z wieżami znajdującymi 
się na głównych punktach ulic, z których obserwują 
ruch uliczny policjanci żywi. Wedle zaś „wskazówek" 
swych żywy eh „koiegów" policjanci-automaty wykonu­
ją wszystkie potrzebne ruchy. Odbywa się to w ten 
sposól. że policjanci na wieżach wprawiają za pomocą 
odpowiednich guzików elektrycznych policjantów-auto­
matów w  ruch. Wynalazca tych automatycznych poli­
cjantów zamierza rozszerzyć ich działalność na inne ga­
łęzie służby bezpieczeństwa n. p. na straż ogniową itp., 
gdzie taki automat wykonywaćby miał funkcje przy po­
żarze, których żaden żyjący strażak nie wytrzymałby.

Jednemu z inżynierów amerykańskich udało się skon 
struować automatycznego policjanta. Jest to oczywiście 
wiadomość prawdziwie amerykańska, ale zaznaczyć trze 
ba, że nie jest to żadnym bluffem, lecz fakem dokona­
nym.

Wiadomo, że ną ulicach Nowego Jorku panuje nie 
zna.iy w  Europie ruch, a jednym z największ/ch kłopo­
tów zarządu miejskiego jest sprawa utrzymania porząd­
ku i uregulowania ruchu na ulicach, gdzie w pewnych 
godzinach dnia, szczególnie w porę obiadową i popołu­
dniową roi się od piacowników wszelkich kategorii tak­
że Uiice robią wrażenie mrowiska.

Wtedy to dla nieznającego stosunków amerykań­
skich uiice nowojorskie stają się g porostu niebezpieczeń­
stwem. Policjanci kierują ruchem i bezustannie podno­
szą pałeczkę do góry i nawołują publiczność by kroczy­
ła dalej, lub też się zatrzymała.

Radzyń 25 ft- grochu i 2 zł- Nelfcowskl Feliks 1 zł. Kowalski 
Jan, Radzyń 1 zł Piw* w ; rski Franciszek, Radzyń 1 zł W it­
kowski Leopold 5 zł. Dr. Zawadzki Radzyń 10 zł. Czechowski 
Jan, Radzyń 2 zł- ks. prob. Wojciechowski. Radzyń 2y2 ctT. 
brukwi, ^  ctr marchwi i iO zł- Dram'ński Alfons, Radzyń 1 
miskę, 10 f t  soli, 2 kaw. mydła, 5 ft, cebuli, 5 1. octu i 5 ft. 
ryżu. Wejck, Radzyń 5 ctr. kartofli, 10 ft. soli, 5 ft. cebuli, 10 
Btr. octu I 10 ft. ryżu. Dt. Henn, Radzyń 5 f t  słoniny j lOzł. 
Dziękując serdecznie w  myenlu biednych za powyższe ofia­
ry  proszę o aalsze składki.

Klrstein, burmistrz.

—** OSIE, pow. świecki (Zgon). Zmarł tutaj w  ostat­
nich dniach po barozo dężkjej chorobie poważny tutejsi y oby­
watel kupiec śp. Jan Listewnik. PogrzeD odbył się w  dniu 
30 grudiiia. Eksportacja zwłok do kościoła odbyła się w  
dniu poprzednim. Kondukt żałobny prowadził ks. Nikodem 
Partyka z Wejherowa, a nazajutrz do grobu prowadzi} ks. 
prof. B. Partyka (także z Wejherowa) w  o! oczbiUU sześciu 
księży, członków rodziny i całej rzeszy ludu. Msze św. ża­
łobną z asystą odprawi} ks. prof. B. Partyka Zmarły cieszył 
się wielkiem zaufaniem społeczeństwa, ponieważ był gorli­
wym Polakiem - katolikiem.

Sprawy społeczno-gospodarcze.
— Z IZBY PRZEM YSŁOW O - HANDLOWEJ GRU­

DZIĄDZKO - STAROGARDZKIEJ. Na posiedzeniach W y­
działu Izby i Komisi! połączonej, odbytych w  dniu 19 1 20 sty­
cznia br. zebrani członkowie dali wyraz przekonaniu, że ze 
zajść, jakie ostatnio miały miejsce w  Gdańsku w  zwiąiku z 
otwarciem polskiej poczty, sfery przemysłowo-handlowe ob­
wodu Izby winne bezwzględnie wyciągnąć odpowiednie ken 
sekwencje, jak to m ałe miejsce w  kołach gospodarczych ca­
łej Polski, i nietylko nie obesłać swoimi eksponatami III Mię­
dzynarodowych Targów w  Gdańsku, lecz nawet nie wziąć u- 
dpiału w  nich w  charakterze widza. Opinię powyższą poda­
jemy do wiadomości.

Izba Przemysowo - Handlowa 
Grudziądzko - Starogardzka.

— Z IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ GRU- 
DZIADZKO-STARO GARDZKIEJ. Do wszystkich człon­
ków Izby Pi~em.-Handlowej. Z racji mających się od­
być w dniu 25 stycznia 1925 r. uroczystości ku uczcze­
niu rocznicy wkroczenia Wojsk Polskich do miasta Gru­
dziądza -  tutejsza Izba Przemysłowo-Hand owa zwra­
ca się do wszystkich swoich członków z gors :yra ape­
lem, by w zrozumienta doniosłości drwin histerycznej w  
dslejaeh narodu polskiego, zechcieli w |ąć udział jaknaj- 
Hczntejszy wobcnodzle tego święta narodowego oraz by 
przybrali dekoracjami swe warsztaty pracy jakoteż 
mieszkania prywatne.

Izb* 1 “rzemy słowo-Handlowa
—  ZJAZD KUPIECKI W  CHEŁMŻY. W  niedztale dnia 

25-go styczna br. odbędzie się w  Chełmży zjazd okręgowy 
kup ectwa z Torunia, Chełmna, Wąbrzeźna, Kowalewa, Go. 
Itrbia i Grudziądza. Na porządku obrad cały szereg ważnych 
pumetów Jak najTczniejszy udział kupiectwa pożądany.

—  ULGI CELNE DLA MASZYN ROLNICZYCH. Mmist. 
Skarbu, w związku z próśb? Izb przemysłowo - handlowych 
o zastosowanie ulg celnyoh dla części majzyn w  kraju nle- 
wyrabianych. uwzględniając specjalne stosunki panujące o- 
becnle w  dziedzinie zaopatrywania ste rolników w  części ma­
szyn rolnlczycn, zgodziło się na projekt Min. Przemysłu 1 Han­
dlu, tak, aby wyjątkowo poważne firmy handlowe, trudniące 
się dosiarczaniem części maśzyn rolniczych, przedstawiały n- 
powążnjenia rolników do działania celem uzyskania ulgf cel­
nej Upoważniania powyższe muszą być przedstawiane po 
rogsprzedaniu rojnikom danego transportu części maszyn rol- 
r  czydi* Z nlg tych korzystać mogą wyłącznie części maszyn 
w kraju nlewyrablanych. (V.)

— W YSTAW IO N Y CZEK WINIEN MIEĆ POKRYCIE, 
feta  Przemysłowo - Handlowa w  Bydgoszczy w  interesie pp. 
orz my6łowców i kupców przypomina sankcje, zawartą w 
nowej ustawie czekowej z dinla 4 listopada 1924 r. (Dz. Ust. 
m 100 z dnia 21 listopada 1924 r ), według którego podiega 
tarze grz; wn. do 6 000 zt* względnie 6 tygodni aresztu ten, 
kto bei; p 'krycie wypisuje | wydaje czeki.

SPRAWY MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW  
W  POZNANIU

Międzynarodowy Targ Poznański (1925) jesi najtari- 
Urząd Targu Poznańskiego rozesłał do wszystkich kon­
sulatów polskich oraz Izb przemysłowo-handlowych i 
pokrewnych zrzeszeń gospodarce ych warunki i dklara- 
Cje w języku polskim, francuskim, angielskim i niemiec­
kim.. Z. warunków tych okazuje się, iż Międzynarodowy 
Targ Poznański jest najtańszym Tai giem w  Europie- Je­
śli się zważy nadto, że miarodajne czynniki w Warsza­
wie w  myśl gyczeń Centralnego Związku Polskiego Prze 
■ myśsłu, Górnictwa, Hutnictwa, Handlu i Finansów zde­
cydują się na przyznanie poważnych ulg taryfowych dla 
wystawców i kupców, zwiedzających targi krajowe — 
to udział interesowanych sfer przemysłowo-handlowych 
w Międzynarodowym Targu Poznańskim nie pociągnie 
żbyt uciążliwych kosztów.

Rozbudowa terenu Międzynarodowego Targu w Po­
jmaniu (1925). Jak wiadomo. Miejski Urząd Targu Po- 
snańskiego,, po zadecydowaniu, iż najbliższy Targ Po­
znański będzie miał charakter międzynarodowy, przy­

stąpił jeszcze w  jesieni ub. roku do poważnej rozbudowy 
terenu targowego. Miarą ogromu tych prac jest fakt, iż 
dotychczas wywiezione orzy robotach niwelacyjnych o- 
koło 20.000 mcb. ziemi. Buduje się bowiem potężnych 
roznuarów o konstrukcji żelazno-botunowej halę, której 
muiry sięgają już do pierwszego piętra. Powierzchnia 
haii wynosi 8.500 mkw. Prowadza do niej cztery ob­
szerne wejścia. Konstrukcja drewniana dachu, której 
wykonan a podjęła się znana firma budowniczego p. Fr. 
Budzyńskiego — jest już na ukończeniu. Dach w  %  
częściach pokryty będzie francuskim łupkiem, %  część 
dachu i to w  środku tworzyć będzie t. zw. świetlicę, za­
bezpieczoną szkłem. Nadto dla użytku nowej uali bu­
duje się specjalny wciąg elektryczny, za pomocą którego 
będzie można windować cięższe eksponaty na pierwsze 
piętro hall. Tym sposobem nowa hala jaka budynek spe­
cyficznie targowy, zadowoli wszelkie wymagania intere­
sowanych kół pi ~emysłowo-hami; owych, które pTzez 
swych przećstawioeli wezmą udziai w  Międzynarodo­
wy Targu w  Poznaniu. Ogólna powierzchnia stoisk w  
ząmknięty ih halach i W ieży Górnośląskiej wynosić bę­
dzie około 44.000 mkw.

Nowa hala dla samochodów na terenie Mlędzynaro- 
c*ov e<ąo Targu w Poznaniu (1925). Jak się dowiadujemy, 
rząd Budownictwa Magistratu w Poznaniu, liczący się z 
faktem musowego m pływu zgłoszeń na Międzynarodo­
wy Targ w  Poznaniu 1925 — przystąpił obecnie do w y ­
gotowania p anów pod budowę nowej hali o powierzchni 
4.000 mkw., przeznaczonej wyłącznie dla samochodów. 
Nowa ta hala wybudowana zostanie tuż przy budującej 
się nowej hali.

vn. Targ W zorów w Padwie. Dyrekcja VII. Targu 
W zorów  w Padwie, któTego termin przypada w  bież. ro­
li i na ozas od 5— 10 czerwca zwróciła się do Miejskiego 
Urzędu Targu Poznańskiego z prośbą- o poinformowanie 
polskich kół przemysłowo-handlowych, że w  powyżej 
oznaczonym czasie odbędzie się Targ Padewski. Targ 
Padewski w prospekcie swym wyszczególnia 18 działów, 
które reprezentować będą takie branże jak: skóry, kon­
fekcja, śrtdk, spożywcze, towary tekstylne, wyroby che­
miczne, szkło, przedmioty wchodzące w zakres oświetle­
nia, ga*u i ogrzewania, maszyny, krótkie towary, me­
ble itd.

SPRAWOZDANIE RYNKOWE 
TOW . AKCYJN. A N T O N I O  W I A T R A K ,  G D A Ń S K ,  

od Ii-g o  do 17-go 1. 1925r.
Herbata: Na aukcjach londyńskich trwa} w  dalszym da- 

gu słabszy nastrój zeszłego tygodnia, szczególnie, jeżeli cho­
dzi o gatunki niższe. Tylko prz-in ie gatupld cieszyły się, jak 
dotąd znacznym popytem i osiągały pełne ceny. Przyczyną 
tego rsłibienta rynku ma być zdaniem londyńskich sprawo- 
zebrroów, ta okoliczność że Jeden z największych kupców 
londyńskiego rynku chwilowo wstrzymuje się od zakupów, 
chcąc w  ten sposób w yw zeć  nacisk na ceny w  kierunku zniż­
kowym. — Porycia statystyczna tego artykułn Jest tak korzy, 
stna, te  nastrój ten może być tylko chwilowy i trwać długo 
nie może, zwłaszcza, że zapasy składów wszędzie się w y­
czerpują- —  Chwila obecna jest stnSowra do poczynienia no­
wych zakupów i wykorzystania tym sposoo-mi pomyślnego 
położenia rynkowego.

Kawa: Tendencja rynku światowego niezmieniona. Bra­
zylia obniżyła ceny swych ofert w  tygodniu sprawozdawczym 
o z sb,, co jpst jednak zjawiskiem przejśóowem. Ceny por­
tów europejskich cokolwiek się podniosły, wobec czego ró­
żnica pomiędzy cena zaicupu „loko" a „na załadowanie" nieco 
słe zmmejszyja. —  Pierwsze ładunki kawy z Guatemali no­
wego zbioru „kazały się w Hamburgu. Ceny średnich gatun­
ków w ata ły  pje pomiędzy 35 a 38 doi., przednich gatunków 
38 do 40 doi. za 50 kg. cif Gdańsk- Partie te znalazły natych­
miast nabywców

Na rynku gdańskim daje się zauważyć lekka zwyżka, 
gdyż zapasy tutejszych zakładów coraz bardziej sie wyczer­
pują. Z Polski zaczynają napływat zapytania.

Ceny gdańskie były na;

Tre lieborga  podeszew g u m o * *  
Mocna, tania i id row al

V
Kogo nie trapią 

dziś
ustawicznie wzra­
stające wydatki..

Przynajmniej od jednej troski wolni będziecie, 
zaopatrując się w  T r e l i e b o r g a  gumowe podorzWy 
do naklejania, takowe bowiem zastąpię w zupełności 
3—4 r odeszwy skórzane.

Utyciem tych podeszew erzczędza sle każdo,a- 
zowo 12 złotych i węcej. Oprócz tego dodają ele­
gancji, są nieprzemakalne, nie brudzą, r wskutek 
specjalnego preparowania materjału nie ślizgają się 
nswet po lodzie. Pczctem nie różnią się uiczem od 
podeszew skórzanych, są łat *re do naklejania, a na ży­
czenie też przez własnego obuwnika, i przymocowane 
bez utycia szkodliwych gwoździ, trzymają bardzo trwale 

T r e l l e b o r g a  podeszwy r.adają się także do 
podzeiowania kaloszy, obuwia dla gimnastyki oraz 
wszelkiego obuwia gumowego. [320

K a p  natyefamtuat, a o u e ię i i lL a  p ien iąd ze ! 
Csna zs parą. iłotyeh l,7ł, 3,—, 3,36 dla drieei, pad i ptnów. 
Do nabycia w wszystkich pierwszorzędo skłtdtoh obuwia i $Lc.
„ S Z W E D P O L 4' Bydgoszcz
Generalna Agentnra dla Polski, Unji Lubelskiej M l

Rio typ 7 nowego zbioru sh. 1081— do 110/—
Santos Superior sh. 130/— do 132/—

zą 50 kg- ze składu w Gdańsku,
Ostatnie notowania brazylijskie.

Rio WSlle typ 7 good bear greenish sh. 110/—
Rio W ille typ 5 good bean, gr°.enŁh sh. 114/—
R!o W ille typ 3 good bean, greenish sh. 118/—
Santos Extra Prime, soft, good bean, greenish sh 142/6
Saiiic* Prime, soft good beap, greenish sh 137/6
Santos Superior, soft, good bean, greenish sh. 132/6
Santos good, soft, good bean, greenish sh. 130/6

za ctw. d f Gdańsk, waga brazylijska. 90-dniowy 
londyński remburś bankowy.

— POSTĘPOWANIE Z FAŁSZYW YM I BILETAMI 
BANKU POLSKIEGO. W  przepisach wydanych ostatnio przez 
Bank Polski, dotyczących wymiany uszkodzonych biletów 
bankowych, uwzględniony zosta} również tryb poetępowaria 
z tałszywemi biletami Banku Polskiego. W  razie przedstawie­
nia w  jakiejkolwiek kasie publicznej lub prywatnej bileto 
fałszywego, albo podejrzanego r sfałszowanie, należy bilet 
zatrzymać, a okazicielowi wydać zaświadczenie, zawierające 
nazwę instytucji, której bilet zosta} zatrzymany, .lazwh&o i 
miejsce zamieszkania okaziciela biletu. Wysokość odcinka 
z oznaczeniem serji numeru oraz podpisu kasjera, który bilet 
uznał za fałszywi'. Zatrzymany bilet fąiiien być natychmiast 
przesłany do najbliższego oddziału Banku Pols! ego. Bilety 
fałszywe Bank Polski kierować bedzie do prokuratorii Sądu 
okręgowego albo policji państwowej. Za : itizymane bib r 
fałszywe Okaziciel nie otrzymuje żadnego odszki >dr»w uda-

— KALENDARZ TARGÓW  ZAGRANICZNYCH. W  Bruk­
seli od'>ędą się szóste międzynarodowe ta-gj brukseliule w  
międzyczas'e od 25 marca do 8 kydetnia 1925 r. Od dnia 23 
marca do 7 czerwca br. trwa; będzi“  w  Magdeburgu wysta­
wa cukrownicza. Od 8 do 14 marca 1925 r. uruchomione będą 
VIII międzynarodowe targi wiedeńskie. W  soecjalnem ptzy- 
gotowaniu Jest m iflzynarodowa wystawa książek, wystawa 
środków spożywczych oraz po raz pierwszy urządzana sta­
raniem związku austriackich motocyklistów wystawa moto­
cykli. Działy maszyn elektrotechniki, radiowy i budowniczy 
na Targach wiedeńskich bedzie wysoko postawiony. Koleje 
austriackie udzieliły zwiedzającym zniżek na pociągi osobowe 
i pospieszne- Żadne wizy. paszportowe nie będą wymagane, 
wystarczy wlepienie do paszportu znaczka w izy paszportowej 
w cenie 15 000 koron austriackich. Znaczki te sprzedają Izby 
han diowoiprzemysłowe.

Giełda óieniężna.
Warszawa dnia 20 stycznia 1986.

Dolary Stanów Zjedn...............................   6,17 zł
Floren" h o len d ersk ie .......................... ■.................... *09.60 „
Franki b e lg i js k ie ..................................................  28,05 „
Franki franensk ie................................................... 28.05 „
Franki szwa jca rsk ie ...................................... - . .  99.8'J „
Funty a n g ie ls k ie ...................................................  2a.77 .
K irony austryjaciile .  .................   729 .
Koróny czeskie . . . . •   ................... 16^v „
L fry  włoskie . . . . . . . . . . . . . . . . .  91.47
Korony norwejskle . . . . . . . . . .  * v . .  "
Korony dunkskie............................. .........................
Koróny szw edzk ie .................. ................................

Poznańskie Notowania Zbożowa
*  dni* 91. 1. 199*.

C e n y  w z ł o t y c h  lo c o  P o z n a ń  z a  100  k g .  
w  ła d n n k n e h  w a g o n o w y c h

Zyto 100 kg..........................................................  26.76-27,75
....................................     SO-^29

Jęczmień zwyczajny . . . . . . . . . . . .
Jęczmień b row a row y ........................................  26.00—38.00
°,W,ieS'    ........................* ...............................  22,60—33.50
Mąka ż y t n ia ........................................  38.00—40.00
Mąka pszenna  .....................................  54—57
9sva - .y tn ia ......................................................  -19.28
Ospa p s z e n n a ...................................................
Z iewniaki labr.. • ............................................  — 4.a j
Groch po n y ..........................................................1800—21 30
Groch Ylctorla ................................................... 29.00- 38Qa

DRUKARNIA POMORSKA T  A. W  GRUDZIĄDZU. 

Redaktor odpow iflte ii^Ł i Ju£ef KiaisltYisid



SbwłcnecenlB n n ^ A o w e  
władc Miejiłiieh.

Według prawa prutowego odpowiada 
ra aaiał nmiojsty

aad sek re ta rs  n ie jak i 
Dama>7 Raszkowski w Grudziądza

Posiedzenie Rady M!ie*skiej
w poniedsiafek, i ila 26 it;cisnU br. 

• c*di. 5 ej popoi.
,  . PORZĄDEK DZIENNY:

A Dnieiiealn:
1. Zwyctajna rr iz a  G łównij K a »y  Miejakiei, 

Kasy Podatkowej. Kasy DsDozytowei. Gazo­
wni, Eiektrowoi, R ieżai i Urzędu A t  rowi- 
u cy jnego  ca m.eeiąc grudzień i'J24 r.

I  • Wybory:
1. Wybór Prezydium Rady Mieiakiel.
2. W ybór jednego członka do Komit)i Szacun­

kowej Podatku dochodowego.
8. W jb ó r  3 d e ' :gatów naZ j*zd  Związku Miast.
A  W ybór 4 rozjemców i 6 zastępców na cza. 

c  1925 do 1937 rokn.
b. Wybór 5 radców mięjszioh 

O. Wnieial:
1, Zmiana atatutn miejscowego dot. obowiązku 

'częa: żabia do szkoły dokształcająca).
A  Wmeaek Komitetu Wystawowego o udział 

miasta w fondusza gwt ncyinym Pierwa/.ej 
Pomorskie] W ystawy Roluictwr Przemysłu. 

Ra posiedzenie »p ras *a  
rrmd: ądz, dn a 21 styoznia 1925 r.

htMwednietąey Bady Siejiliej 
874i podp. S z y c h o w s k i .

Baczność Zakłady Pracy!
Zw >tea a ią  uwagę Zakładom  Pracy, 

podlegającym Ustawie o zabazp iaoe  
ezenm na wypadak bezrobocia, aby 
na odwrotnej strome odcinka P. K.O., 
nadawanego na konto 9600 D .r e k t i  
Funduszu Bezrobocia v> Warszawie, 
bezwarunkowo podawane było na­
stępujące w y jaśn iene :

„W kładka ze okres od . . . do . . 192 . r 
Zawiadomiono Biuro Obwo^oweFundna/u Bez 
robocie w Grudziądzu w dnia . . . .  192 . r. 
e dokonanej wpłacie".

(Stempel firmy)
383 Podp is ................... ' .  .

Przew o dniczący Zarzadu O bw . Fund. Bezr.
(— ) B orow iiiik i 

Dobrze prosperująca

Olejarnia w Grudiiadzn
natychmiast do sprzedania wzgl. prze- 
dz er.awienia. Łaskawe zgioazeuia ulica 

Chełmińska nr. 93. 2P8

Poazrktijem y natychmiast

S i n g e r a
maszyny do szycia

d o  w s z e lk ic h  r o b ó t  w  z a *  
k r o *  r z y c i *  w c h e d ^ ą c y c h .

Dłotw iobe w arunki sprały. -  R eparacje.
Hnenri r p°w Gruditądi, Chaimno, 
IłyCHlfl £<ra- t mo|:» a i*  agloate.

d t 'h £ R , Grndziadz. ul. M ickiew icza  n r. 23

z

W s z e lk ie  re p e ra c je  i
fortepianów, pianin 
organów i harrnonjł

wykonule się przez doźwia icionych 
fachowców dobrze i pod gwarancją

BYDGOSKA FRB. YIR i HDRIOWIII
FORiEPiaifiw i P i a i m

Be Sommerfeld
fitja Grudziądz, Grobmwa 4, teięłon 229

J P i s a T Z  l e ś n y
kawaler, który włada polskim i niem eckim j ę ­
zykiem w słowie i piśmie, m ota aię natychm aat 
zgłosić przy wol em utrzymaniu i zapłatą w g o ­
tówce. Zgioazei ie z o psem  św ia iec tw  i ży 
"'.-rysem podań do Z a r z ą d a  Ł a z ó w  b r a  
b i e g a  S e b w u n e n f r l d . N r h w e r ln a ,  fe łra - 
b ó w i e e  p . S a r t a w i c e  ( P e i o o r e e )  367

fhmjK  Kitie "flpoiJo" w Grudziądze ■SŁ.tS&J
* 9

O d  d a i a  2 2  g o  d o  z t t - g o  i t y n n i a :

«R U £ C H  M Ą T K I“
( T h e  F o o l l f t h  M o t h e r )

Potężny sensacyjny dramat erotyczny w 8 olbrzym cb aktach. W  roli g łów nej A t a -  
n i s i a w a  G a l l o n e ,  tragiczka o atu twarzach.

Dzieje pięknej rnłofei-dz ewc'.yuy. córki pozoawionei opieki ro izm ów skazane! przez 
swą cesw yk łą  u ro lę  na ciągłe bezustanne zaczepki i napastowania mężczyzn. —  —  
Trage '.ja  u atk która aprze ł  e swą córkę trup ę wędrownych cyrkow ców  Wzru- 

t>.a1ąca do łez opowieśó o cierpieniach córk' za nmpopetn one grzechy 
W y s t ę p y  a r t y s t ó w .  D u e t  t a a e c  n y :  O n e  s t e p  i  k o m i c z n a  p o l k a .  
Od piątku 23.1. wystąpi w nadprogramie znakomity Kom ik Ant. Kaczorowski w iw om

w. sołym rerertoarzs.

Dostarczamy
franko dom. niżej cen 

konkurencyjnych:

Koks górnośląski 

Węgiel górnośląski 

Drzewo opalowe

Siano 
Słomę

w  każdej ilości

Prosimy lię  

przekonać

I

C e n y
bezkoDknrency ae

I I„ R O L N  I V
Grudziądz

ul. Józ. W ybick'ego 45
Teiefon 232

(3691

Pończochy i skarpety wełniane I 
j M T  C a lk o w iłi w yprzedaż niżej cen fabrycznych ~ ¥
p o ń c s o c k y  w e t n i a n e  d a m s k i e  1 .50 , S .O O  i 4 .0 0  
s k a r p e t y  w e ł n in a e  o d - ................................. 1 .0 0 , s .S o
Rajmund Waszak, skład wełny Staro Rynko»a3a

377

flezeniet biurową
I chłopca da posyłeł
, 'Zarazem poezukujemy kupns j

p la t lf lrm y  p a ro k o n n e j (Rollwagen)
Idnr o wnie Skór surow ych i garbow anych
Edwin Ba lcerowicz i S*lca 
G r n d s lą d s ,  ulica M ickiewicza 26. |373

Przemysł Polski, Chrześcijański

n
C t - E B A

I I  y b o r o w a
D o m i e s z k a  

d o  M i n  w y

< (

JHOS

Medal złoty
Ministerstwa Holiuctwa i t a  Państwowych

1 P U 3z r .

P lae '23  Styc-ńia nr. 23. J a k s b ś o a .

i p l o m b y  od 2 ,—  i l - W ILCZYCA
pc-słąwaay w pierwszo- Im ieaęc iu a  do aprze- 

» a  o d p ł a t ą  rzędnem wykonaniu. dama P ege r  1 tnU u i20

Mały p u k ó i  n m e b l .
z calem utrzyu aniem 
o i 1 2. do wynajęcia 
Budzyńska 5,1111. 304

| S j w z o d o i o  f

W  nltdziełę o go­
dzinie 2-ej wleilcle 
praedat twlen t dla 
dzieci I młnd/łeźy

l>siś i dni nustępne do 25-go b. m. trlaesule: 12

C ó r k a  f l w n r r P i  ś w i a t ó w
z największą tragiezką świata Normą Tslm adge w 7 akt. życiowym dram.

I I *

M a c l s ł e  i  w ię z ie ń  N r .  51
Sensacyjny dramat w 6 aktach.

Operetka!!! NADYROGRAn: 0?erecka!n

„ C z y j e  d z i c c k o u
Operetka w 1 akcie w wykonaniu byłych artystów Teztru  tniejak
_____    »7«

Stare dob ije  wygrane
M l t u z f  I CE

korzystnie na aprzedaż 
Jakubowski. Diugat9/20 

' Z g ł od 5-7 wiecz. i3t 1

K rótk i kożuch za 60 zł 
oraz sza la  z lustrem
tamo h f  sprzefaż ulica 
Nadgorua nr. 43 1. r3 X

Z a s l a d  iryzjerski
w i ełn.m biegu orez 
2 umebl pokuje z ku> 
c h n ią d o s  r z e d a n i a
Ot. dc Cłoau Poro. pod 
nr. 2 9 9 .

Prsesorny Kolalk
już teraz zaopatrzy się w  najlepszy

m ń  di sfcimii mm 
n  . .   _______

Z a l e t y :  Ściśle rów nom ierny w ysiew .
Pa t łańcuch, znajduiąc - ę po i  skrzy­

nią wysewną.  n e zanieczwszc-za się ' me 
rdzew e;e P rot ota konatr. i łatwe regu­
lowań e w y a e * u .  261

O azczęiność siły p oc ią g ow e ).

Op sy wyayii bezpłatnie EsbljKS MfiSZ Il

ITSCIE i Ska, Poznań
C e n t r a l a :  ulica Kantaka nr. 10. 
(U k ła d  o k a z . :  św. Maicin nr. '3. 
Telefon  1478. :— : Teleioti 1478.

Filja w Warszawie
ulica Złota nr. 30, —  Teleion  nr. 79)9 

Skrót telegraf. „ N i t n e h e e k a " .

W d arna Seiek Restauracja
Szewska 16.

Telefon  44. Telefon 44.
polsca swą bogato zaopi trzoną

kartę potraw
P o n ie d z u łe k  i n ó ż k i  w ie p r a o w e  ■ k a p u s t ę  i g r o e b a m  
W t o r e k :  t U k i  t-o  w a r s z a w s k n
-Środa t  p ia r s  w g  o w a  p e k lo w a n a  i  o b iz a n s m  i  k a r t ,  b o : ,  
tzwiirtrk » O itnius
i  ł ą t e k :  o a k ló w k a  s  k a p u s t ą  i  g r o c h e m
S o b o ta :  r o 's k a  tfe ł» > « B .ł a k s i f i s t *

B A N K  L U D O W Y
r . i  19 1  J p  1 o r t p o w iz d n a ln  m e o e ii , i  u i * » | „ 4on ł „  r0ku 1S'10 •*1-
H H D D Z IA U Z .  ul. J 4 i  W y b k e k je * .  S I.

e t a  lwim z le c e n ia  lioukowe, 
P rsy jm n łe  w kr dl i i  onsezęiin,
I ep r ocen tow u le  wetlł. um ow y

Z a k u p u j e  i s p r z e d a j e
walnty zagraniciue. r.io- 
te. srebrne i papierowe.
Udziela pożyczek:

na weksle — na pouklad złota 
I srebra i wrarhnnkii bieżącim

r - i

I

SjiiBuajĘ wagoDowo sosnowe i oicuowe

szczany 1 1
Zarró- en a sk eronaó do

J . M ARKOW SKI, tartak narow y i handel drzew a
Ł t d n b a r g  (Pom orze). (329

ff. s p r o t k i
kiw oAsk e
1 fu n t  00 gr  

tłuste pikllnari 
Pa łososia wędzon- 
3 i] p e leea

R o m  fie lik a te s ó w ,!
itars 8, teleiou 2801 
u bok firmy K ie *e

c 2 g « b »
/ f a b  i a n  p o r t f e l  z d o *  

w o d e m  oBi bist̂ m doi» i- i 
bm o8 nazwigtto Weierja 
C z a rn e c k a  u l .  S z e w e k a  n r  4 
U iraeza *łę o odesmnie; 
t »k o w  unieważni ua i SOI

F P e t a d y 1
Siostra

pielęgnarka
z  pęćo-letn-ą praktyką 
poszukuje za ię ca  i :98 
Koszarowa 20, w podw' 
lewa oficyna I piętro.

P i z e d s i e b i o r c d
z 40 do 50 ludźmi po 
szukuje od 1. 4. tub 
wtześn. aa t rndn em a.

W . Kiełbasa, Begdanki,
poczta Łasi u. i. iiri.U|dl

Koiiporiiik
i 2  s n c lę ż n ik n m if

od 1. 4. p o s z u k i w a n y

Ewald ńrtiger, M ataw y,
29< ppw. Świtcie.

3>pokojjowe
mieszkanie

z kuchnią łac.ebą oraa 
cseściowem un et>... po* 
lo lone w cc .trurr mia­
sta. natychn: ast w»g|. 
pózmej do oJatąpienla.

Uterty do Głosu Po- 
mowsKmgo pod nr. 03.

Ł i
B t a w a n — a n d

Panna la>20ciem.-blond 
w y n n  Ł b y  z a m ą i

.aurzędnika ua.jak Jub 
cyw ilnego, puc a a u- 
mebi. 2 ooko;e k ich  mą 
i cośKoluieK maiątku. 
O ieriy  z doląctai em 
lotog atji do IWobu Po- 
m ora z ege  pou nr. 3C0L

R i i w e

Baczność!
Fotcgraf je  
paszportowe

” pół godzinie

Zakład fotograficzny,
374 3-go Mai* 10.

K r a w c o w a
dz sina w swym zaw o-
d z c ąz v ie w <•■ omu i 
pora mu en Koszarowa 
nr 2i), w po t*órzu  Iowa 
ot cynn I  p ęuo. I I 95

U an a lu rze  Z 
domokrążni

pokryuaia swuje 
pof.rzpbowaria na ma- 
erjały męskie i dam* 

sbie naikoiz^stnie) ą 
^olslciei Centra* 

li Hand.owuei
ayd-osistz KościemaS

H a js ile ie tro in a iie p & o
dla P. T.

Piekarzy
są tylko

Drożdże
d i e ż a n o w s k i e
Z a m ó w i e n i a  wyuonnją 
370 odwrcinie 
Zak łady P rrem ya łow a  
„B  K i\ N Ó W “ 8.A. 

w Krakowie.


